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Plastikowy potwór — ulubiona zabawka dzieci w domu towarowym w Jokohamie 


NASTOLATKOW 





Fot. Grażyna Kurowska 








Piszcie i przysyłajcie wiersze. Mogą być poważne i śmieszne, 
mogą być długie i krótkie, mogą być rymowane i bez rymów, ale 
muszą być na temat SPOTKANIA lub ROZSTANIA, takie jest bowiem 


hasło 


KOGO lub CO uczynisz bohaterem swego wiersza — zależy od 


Ciebie. Może, ale nie musi to być osoba ukochana, może być piękne 


miejsce, ulubiona książka, zwierzak — wszystko, z czym w czasie 

wakacji się spotkasz — lub to, co będziesz musiał z żalem pożegnać... 
Mój adres: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 

wa. Nie zapomnijcie o dopisku: „Konkurs Złotego Szerszenia”. 





2,5 min klatek! 


poooojcccctaŃ 


Specjaliści z La- 
boratorium Spa- 
lania Zakładu Sil- 
ników Lotni- 
czych Politechni- 
ki Warszawskiej, 
badający. wybu- 
chowość pyłów 
przemysłowych, 
dysponują ultra- 
szybką kamerą 
pozwalającą fo- 
tografować po- 
szczególne fazy 








Wasza BRZĘCZYSŁAWA Fot. CAF 
— 4 aby zechciał ktoś brać w drogę ę 1ai 
Szesnaście monetę ważącą prawie 16,5 kg. Najmniejszy 
. e w Estonii od dawnych cza- ssa k 
kilogramów sów krzyżowały się szaki han: świata 





na drobne wydatki 





(PAP). Monetę o wadze jed- 
nego puda (pud = 16,38 kg) 
można było obejrzeć na wysta- 
wie okazów numizmatycznych, 
otwartej w stolicy Estonii--Talli- 
nie. Eksponowano tam m.in. 
pieniądze drukowane na jed- 
wabiu czy wykonane z porce- 
lany. 


Miedziany szwedzki talar 
z 1732 roku ważył przeszło kilo- 
gram. 

W owych czasach wskazane 
było mieć przy sobie taką mo- 
netę: można było nią nie tylko 
zapłacić, lecz w razie czego wy- 
kupić się u grabieżców. Trudno 
natomiast sobie wyobrazić, 


dlowe, tączące miasta ruskie 
i zachodnioeuropejskie. Dlate- 
go często znajduje się tam sta- 
re, oryginalne monety. W os- 
tatnich latach do rąk naukow- 
ców trafiło ponad 20 takich 
monet. 4 


Kolekcje numizmatyczne 
w Estonii liczą setki tysięcy eg- 
zemplarzy, a zbiór monet 
z wczesnego średniowiecza 
jest jednym z najcenniejszych 
w Europie. 


„Świński ryjek” — tak często 
nazywa się karłowatego nieto- 
perza. Jedynym miejscem, 
w którym żyją jeszcze te maleń- 
skie zwierzątka, są trzy pieczary 
w zachodnich rejonach Tajlan- 
dii. Naukowcy po raz pierwszy 
odkryli karłowate nietoperze 
w 1933 roku. 

Uważają oni, że są to naj- 
mniejsze ssaki na świecie. Do- 
rosły osobnik waży załedwie 2 
gramy. 








© Jednym z nejstarszych 
grodów polskich jest Łęczyca. 
W: zrekonstruowanym zamku 
Kazimierza Wielkiego _— jest 
obecnie regionalne muzeum. 
W pobliskim Tumie — najwię- 
ksza polska świątynia romań- 
ska z lat 1141-1161. Na ścianie 
kolegiaty są odciski palców... 
diabła Boruty. Nie wierzycie? — 
zobaczcie sami. 

© W Pucku w domku pańs- 
twa Budziszów, rybaków z dzia- 
da pradziada od ponad dwu- 
dziestu lat istnieje rybackie mu- 
zeum. Warto je odwiedzić, aby 
zobaczyć jak wyglądają bałtyc- 
kie ryby, sieci i modeie starych 
rybackich łodzi, urządzenia 
i oprzyrządowania kutrów. 

Państwo Budziszowie znani 
są w swoim mieście. Każdy 
wskaże drogę do ich domu. 

© Najmłodszym a zarazem 
jednym z najciekawszych 
w województwie zielonogór- 
skim jest rezerwat owadów 
„Dębowiec” w nadleśnictwie 
Gubin. Na obszarze 6-hektaro- 
wego lasu, w którym przeważa- 
ją stare dęby żerują rzadko już 
spotykane w naszym kraju wy- 
mierające owady: jelonek ro- 
gacz i kozioróg dębosz. 

© Jednym z piękniejszych 


zabytków ziemi- leszczyńskiej- 


jest zespóŁkłasztorny Opactwa 
Benedyktynów w Lubiniu koło 
Kościana. Jest to jeden z naj- 
starszych zespołów klasztor- 
nych zachowanych w takim 
stanie w Polsce, a prawdopo- 
dobnie jeden z niewielu w Eu= 
ropie. Spotykamy tu wszystkie 
style architektoniczne od rome 


ńskiego przez gotyk i barok do 
rokoka. 

Jeszcze jedna ciekawostka: 
w parku należącym ongiś do 
klasztoru a obecnie do Stacji 
Hodowli Roślin jest szpaler sta- 


rych grusz uformowanych 
w kształty świeczników. Nieza- 
pomniany widok. zwłaszcza 
w czasie kwitnienia! 

Andrzej Kowalak, Leszno 


A to nadesłana przez Andrze- 
ja pocztówka z widokiem lubiń- 
skiego Opactwa. 

WIT-ek z radością donosi, że 
zasypywany jest listami. W nie- 
których są wakacajne płotki 
z turystycznych szłaków (ciągle 
tych „plotek” za mało!), w wie- 
łu informacje o ciekawych 
obiektach turystycznych i za- 
proszenia do. odwiedzenia 

Nniejscowości, w _ których 


mieszkają nadawcy listów. Są 
także listy z różnymi propozy- 
cjami — np. Jarek Wyciszkie- 






wicz z Nowej Rudy chciałby za- 
mienić WIT-ka w „Rep. WIT-ka” 
czyłiw „Reporterski Wakacyjny 
Informator Turystyczny”. 
... Wtedy to — pisze Jarek — po- 
wstałby on z korespondencji 
czytelników, którzy nadsyłaliby 
wiadomości, plotki ze świata 
turystyki. Wybrano by spośród 
nich reporterów WIT-ka. Każdy 
z takich reporterów posiadałby 
odznakę reporterską i miałby za 
zadanie zwiedzać Polskę a opi- 
sy z wędrówek nadsyłać do 
WIT-ka. R-WIT-ek składałby się 
z około 20 reporterów...” 

WIT-ek nie chce ograniczać 
liczby korespondentów. Każdy 
kto lubi wędrować, każdy kto: 
ma oczy i uszy otwarte może 
pisać do WIT-ka. WIT-ek już te- 
raz powstaje z nadsyłanych in- 
formacji i ma nadzieję, że tak 
będzie nadal. 

Jarek przysłał nawet propo- 
zycje plakietek R-WIT-ka — oto 
one: 





Od maszyny biegowej do cyklomobilu (6) 


W końcu dziewiętnastego 
wieku, gdy rower stał się pojaz- 
dem już w pełni dojrzałym i by- 
ło można rozwijać na nim spore 
prędkości, zauważono, że efek- 
tywność jazdy zwiększa się, 
gdy jedzie się za poprzedzają- 
cym zawodnikiem, lub wręcz 
pojazdem, wytwarzającym 
w powietrzu tzw. cień aerody- 
namiczny. Stały się wtedy po- 


ROWERY - 


pularne wyścigi najpierw : za 
wieloosobowymi tandemami, 
a później za motocyklami, lecz 
wciąż nie było to to, o co na- 
prawdę chodziło. Dopiero w ro- 
ku 1912 odbywający służbę 
wojskową Francuz Etienne Bu- 
nau-Varilla wpadł na pomysł 





TORPEDY 


obudowania roweru skorupą 
o aerodynamicznym kształcie, 
przypominającą kadłub ste- 
rowca. 

Gdy'montowany w tajemni- 
cy przed całym światem pojazd 
ujrzał światło dzienne i jego 
twórca rozpoczął próby prakty- 
czne — wyniki przekroczyły 
wszelkie oczekiwania. Opaten- 
tował pomysł we Francji, Anglii 
i USA i w grudniu 1913 kolarz 
Marcel Berthet osiągnął na tym 
pojeździe prędkość 57,88 km/h. 
Do wybuchu pierwszej wojny 
światowej pojawiło się kilka 
„rowerów — torped”, jak na- 
zwał swój pojazd Varilla, a po 
wojnie wielu konstruktorów 
kontynuowało swe badania. 

Każdy z tych pojazdów miał 
„na sumieniu” pobicie paru 
światowych rekordów, _ lecz 
w 1938 Międzynarodowa Unia 
Cyklistyki... zabroniła stosowa- 
nia osłon aerodynamicznych. 


MAREK UTKIN 


Z „OMNIBUSEM” 
NA TY 


Dagmara Matuszczak, trzy- 
nastoletnia uczennica klasy Vi 
b Szkoły Podstawowej nr 6 im. 
J. Kusocińskiego w Szczecinie, 
zaskarbiła sobie sympatię wie- 
lu telewizyjnych kibiców. Naj- 
bliżsi do dziś wspominają jej 

-udany występ w popularnym, 
młodzieżowym programie „5— 
10-15”. Piłeczki jak lawina 
wpadały do koszyka zapewnia- 
jąc dzielnej szczeciniance tytuł 
„Omnibusa”. 

Czy trzeba być wybrańcem 
Josu, aby-stać się bohaterem 
małego ekranu? 

— Skądże! Każdy ma takie 
same szanse — twierdzi Dagmna-, 
ra. — Program „5-10-15” oglą- 
dałam już od dłuższego czasu. 
Bardzo podobała mi się zaba- 
wa w „Omnibusa”; każdorazo- 
wo próbowałam odpowiadać 
na pytania równocześnie 
z uczestnikami. Przeważnie 
zgadywałam... Wciąż zachęca- 
no dziewczęta do udziału wtur- 
nieju, bo prawie sami chłopcy 
w nim startowali. No i wpad- 
tam na pomysł, że ja też mo- 
gę pojechać. Udział w takim 
programie może być fajną 
przygodą i jednocześnie dosko- 
nałym sprawdzianem ogólnej 
wiedży. Zgłosiłam się, lecz do- 
piero po roku otrzymałam tele- 
gram, w którym podano mi ter- 
min nagrania: Ucieszyłam się, 
że pamiętali... 


— Uporałaś się bez trudu 
z większością pytań, choć doty- 
czyły one najróżniejszych dzie- 
dzin życia i wcale nie były takie 
łatwe. Jak długo przygotowy- 
wałaś się do turnieju? 

— Prawie w ogóle. Powtórzy- 
łam tylko trochę wiadomości. 
Bezpośrednio przed progra- 
mem pani redaktor zadała mi 
kiłka orientacyjnych pytań. 

= Czy miałaś dużą tremę? 

— Straszną! Był to przecież 
mój pierwszy występ publicz- 
ny. W zdenerwowaniu zapom- 
niałam, jak nazywa się pojem- 
nik na atrament... Udało mi się 
jednak odpowiedzieć na 45 py- 
tań z 50 i tak zostałam „Omni- 
busem”. 

— Jak klasa przyjęła twój 
sukces? 


— Różnie... W większości ba- | 


rdzo życzliwie. 

— NafEżysz do grona prymu- 
sów. Czy chętnie i dużo się 
uczysz? 

— Nie entuzjazmuję się fizy- 
ką... Poza tym lubię wszystko. 
Nauce poświęcam godzinę, je- 
śli mam więcej zadane lub cze- 
ka mnie jakaś powtórka. A tak... 
wystarcza mi pół godziny 
dziennie. Uczę się przeważnie 
przed snem, bo w ciągu dnia 
wolę czytać książki. 

— Twoja _ wychowawczyni 
twierdzi, że czytasz bardzo du- 
żo. Mama mówi, że po prostu 


pochłaniasz książki. Czy to 
prawda? 

— W ciągu dnia potrafię ich 
przeczytać nawet parę, jeśli są 
bardzo ciekawe. Czasarni nie 
mam w ogóle czasu na czyta- 
nie. Lubię książki przygodowe, 
obyczajowe i przyrodnicze. Sa- 
ma czasem próbuję pisać opo- 
wiadania, wymyślam różne 
historyjki. 

— Czy poza literaturą masz 
jeszcze jakieś pasje? 

— Konie! Już od dziecka 
przepadałam za końmi, marzy- 
łam o tym, żeby jeździć. Kiedyś, 
przypadkiem, zawieziono nas 
na wczasy do ośrodka jeździec- 
kiego, w którym można było 
pojeździć konno za opłatą. Wte- 
dy po raz pierwszy wsiadłam 
na konia. | już przyjeżdżamy 
tam co roku. Od 4 lat spędzam 
w siodle całe wakacje. Należę 
do klubu jeździeckiego. 

— Za dwa lata skończysz 
szkołę podstawową. Czy my- 
ślałaś już o swojej przyszłości? 

— Bardzo lubię rysować 
i malować. Po podstawówce 
pójdę do ogólniaka, a później 
chciałabym dostać się na stu- 
dia plastyczne. Mam tu parę 
swoich rysunków, portretów 
koni... Staram się odtwarzać to, 
co widzę i to, co czuję. 


Rysuje, czyta mnóstwo ksią- 
żek, uczy się angielskiego, dzia 
ła w samorządzie klasowym, je- 
ździ konno. Do tego — ma same 


piątki. Koleżanki i koledzy z kla- 
Sy uważają, że Dagmara nie jest 
ani samołubna, ani zarozumia- 
ła. Jej wychowawczyni — pani 
Elżbieta Zdunek — powiedziała: 
„To bardzo dobra i ambitna 
uczennica. Jest wrażliwa, a co 
najważniejsze — bardzo kole- 
żeńska i lubiana przez rówieśni- 
ków”. A jaki, zdaniem Dagma- 
ry, powinien być prymus? 

- To zależy od samego 
ucznia. Tradycyjny prymus: 
„Mos w książkach i poza nauką 





nie widzi świata” — nie podoba 
mi się. Ja staram się być inna... 
Prymus to normalny człowiek, 
któremu nauka nie sprawia 
trudności. 

W pokoiku Dagmary regały 
peine książek i konie, mnóstwo 
przepięknych koni — plakaty, 
zdjęcia, rysunki... Nie trzeba 
być wcałe „Omnibusem”, żeby 
być szczęśliwym na co dzień. 


LIDIA KMIECIK-ZIELENIAK 
Fot. Tadeusz Wit (Wituszyński) 





© Chodzę do VIII klasy, mam 
164 cm wzrostu i w ogóle nie mam 
przyjaciół. Interesuję się muzyką 
młodzieżową, tańcem break dance 
i Walkami Wschodu. Kocham pił- 
kę nożną i zwierzęta. Moie ulubio- 
ne zespoły to: Lady Pank, Lom- 
bard, Wham i solista Shakin” Ste- 
vens. Nie cierpię Republiki, szpa- 
nu i oszustwa. Zbieram plakaty 
muzyczne i sportowe, wiersze do 
pamiętnika oraz informacje doty- 
czące Lady Pank. Chętnie nawiążę 
korespondencję, Katarzyna Ada- 
meczyk, Julinki, 99-385 Strzego- 
cin; © Mam 13 lat. Interesuję się 
muzyką rockową, lubię zespoły: 
Papa Dance, Modern Talking, 
Wham i solistów: Paula Younga; 
Limahla, Shakin” Stevensa. Fa- 
scynuje mnie fantastyka i II wojna 
światowa. Lubię grać w tenisa sto- 
łowego i w piłkę nożną, Janusz 
Strumian, Polik 50, 36-140 Brze- 
ziny; © Mam 13 lat. Uczę się do- 
brze. Interesuję się Japonią i mu- 
zyką rockową. Lubię ludzi z po- 








warukami życiowymi lub net gorsze Mam nadzieję,że będzie mi tam dobrze. 


czuciem humoru, lato, Shakin” 
Stevensa i taniec. Pragnę poznać 
nowych przyjaciół, Agnieszka Pio- 
trowska, ul. P. Skrzetuskiego 6/1, 
20-628 Lublin; © Mam 15 lat, 171 
cm wzrostu i jestem spod znaku 
Panny. Uwielbiam dzieci i psy. 
W przyszłości pragnę zostać peda- 
gogiem bądź psychologiem. Lubię 
prawie całą muzykę heavy metal 
i hard rock, oraz moment otwie- 
rania listów. Pragnę nawiązać 
korespondencję z moimi rówieśni- 
kami będącymi jak ja romantyka- 
mi, (lubiącymi pisać wiersze i ma- 
rzyć). Hej! Czekam na listy, Agata 
Bieńkowska; ul. Przy Agorze 3 
m. 103, 01-960 Warszawa; © Mam 
14 lat i lubię słuchać tylko muzyki 
poważnej a czasem jazzu. Rocka 
w ogólę nie lubię. Interesuję się 
astronomią. Lubię owady, malars- 


Kącik Przyjaciół 


two, głównie rencsansowe, zbie- 
ram guziki. Tym,'którzy do mnie 
napiszą wyślę zdjęcia Bacha i Cho- 
pina (pierwszym 30 osobom), Ewa 
Żakieta, ul Rzeczna 36, 09-400 
Ptaki; © Jestem wesołą piętnasto- 
latką uprawiającą koszykówkę. 
Lubię taniec, podróże, pły 
nie, zwierzęta, naukę języka angie- 
lskiego oraz zawieranie nowych 
znajomości. Moim idolem jest Sha- 
kin” Stevens i zbieram wszystko co 
go dotyczy. Czekam na listy, Beata 
Zastawna, ul. Z. Marcinkowskie- 
go 8/5a, 50-386 Wrocław; © Mam 
15 lat i dużo smiutnych chwił za 
sobą. Interesuje mnie Trójkąt Ber- 
mudzki i muzyka rockowa. Jako 
przeciętna i smutna dziewczyna 








pragnę poznać starszego od siebie” 


chłopaka równie jak ja samotnego, 
Bogna Leszczyńska, ul. Gnilna 


je. Jest 


Z eraz sprawa Charakteru. Każdy z nas 
ma wiele _ ma swoje zalety i wady. RACE: ż: 


r Rzek oc 
<zyć z tak brzydką wadą. Bardzo lubię 
chłopców, ale nie lubię, gdy mi ubliżają. - 
- Sądzę, że jestem dziewczyną nie gorszą od 

„ innych i że mnie też na coś stać. RA 


Mam 15 lat. Do niedawna byłem szczę- 
śliwym i wesołym chłopcem. Teraz wszys- 
* -tko się popsuło, a winna jest temu dziew- 
czyna, z którą przyjaźniłem się od roku. 
Dawniej wiele czasu spędzaliśmy ze sobą 
1 nic nie wskazywało, że to się kiedykol- 


24 m.5, 80-847 Gdańsk; © Mam 16 
lat i moim wiernym towarzyszem 
jest samotność. Pragnę poznać 
chłopaka, który jest wrogiem picia 
alkoholu i palenia papierosów, 
Jadwiga Mularczyk, Świny 16, 
58-575 Bolków; © Jestem błęki: 

nóoką, okropnie wesołą biondyn- 
ką. Najbardziej lubię jazdę konną, 
przyrodę i muzykę rockową. Na- 
wiążę kontakt z dziewczyną lub 
chłopakiem, Beata Niklas, ul. St. 
Żeromskiego 12/1, 26-900 Kozie- 
nice; © Bardzo proszę wielbicieli 
zespołu Papa Dance o kontakt ze 
mną, Anna Chmielewska, Korne- 
le, 82/451 Myślice; © Mam dzie- 
sięć łat. Lubię jeździć konno. 

Zbieram płakaty zespołów, Zuzan- 
na Antoniewicz, ul. M. Reja 16/1, 
47-220 Kędzierzyn-Koźle; © Mam 
11 lat, interesuję się matematyką, 
psami, papużkami falistymi i ka- 
narkami, Daria Jastrzębska, ul. 
Giżycka 70, 51-412 Wrocław; 
© Mamy po 15 lat, jesteśmy prze- 
ważnie wesołe, lubimy wesołe 






i kulturalne towarzystwo, żwierzę- 


ta i zespół Modern Talking. Czeka- 
my na listy ze zdjęciami, Agata 
Żurek, ul. Elsnera 24/79, 31-311 
Kraków, Anna Chudoment, uł. 
Różyckiego 7/55, 31-324 Kraków; 
© Mam 12 lat. Zbieram ilustracje 
z końmi. Interesuji motocykła- 
mi, piłką nożną, karate, samocho- 
dami i muzyką. Chcę korespondo- 
wać z osobami o podobnych zainte- 
resowaniach, Remigiusz Grzym- 
kowski, Orzechówka 25, 19-205 
Wożnawieś; © Mam 13 lat, uko- 
chanego psa i zawsze dobry hu- 
mor. Uwielbiam kino i telewizję, 
taniec, Madonnę, marzenia, spać 
i wygłupiać się. Monika Humie- 
niak, ul. P. Skrzetuskiego 10/65, 
20-628 Lublin; © Jestem dwunas- 
tolatką. Bardzo lubię spokój, czy. 
tanie książek i naukę. Kocham 
zwierzęta. Chętnie słucham muzy- 
ki. Jestem domatorką, Ewa Gab- 
rak, Kliczków 32/1, 59-724 Osie- 
cznica. 





mek zie PODR 









«2a WIĘC 


Zwiadowca to człowiek bys- 


try, szybko koncentrujący uwa- 


gę, spostrzegawczy i wyciąga- 
jący prawidłowe wnioski ze 
zdobywanych informacji. 

Oto trzy ćwiczenia — spraw- 
dziany 

1. 2 minuty do namysłu 

Dwaj ludzie szli w kierunku 
rzeki. Przy brzegu stała łódka, 
na której mógł przeprawić się 
tylko jeden człowiek. Obydwaj 
przeprawili się jednak tą łódką 
i ruszyli w dalszą drogę. W jaki 
sposób to zrobili? 

Il. 10 minut na znalezienie 


wszystkich (kolejno!) liczb od 1 


Ćwiczenie 
czyni 


mistrza 


2 . 
ćwiczmy! 
nowego roku szkolnego cho- 
dzić na zajęcia do Domu Kuitu- 
ry do sekcji: botanicznej, kra- 
wieckiej, muzycznej, plastycz- 
nej, tanecznej, sportowej. Każ- 
da do dwóch sekcji, każda do 
innej. 

Może uda ci się ustalić na 
podstawie niektórych faktów 
do jakich sekcji zapiszą się 
dziewczyny. 

1. „Sportsmenka” chętnie 
tańczy z przyjacielem tej, która 
świetnie szyje 

2. Paula grywa w kometkę 
z Krystyną ientuzjastką plastyki 

3. Krystyna uwielbia kwiaty 
wiąc dostała na ia iraieniay oobut 


4. „Plastyczka” kupiła „bo- 
Racz ceramiczne wazy 


5. „Tancerka” prowadza się 


gl 
_N z bratem „plastyczki” 





IM. 15 = na odpowiedź 
Trzy koleżanki: Paula, Krys- 
tyna i Sławka postanowiły od 


6. „Krawcowa” i „muzycz- 
ka” były na koncercie. ze 
Sławką. 


Odpowiedzi są w numerze. 





. - To opowiadali nam 
zastępowi 


zastępów NAL 





„Byłam najstarsza na na- 
szym podwórku. Codziennie 
wychodziłam na ławkę z książ- 
ką, a maluchy kręciły się na ro- 
werkach albo grały w piłkę, 
albo rozkładały lalczyne gospo- 
darstwa... 

Najpierw dziewczynkom 
przeczytałam jakąś bajkę, po- 
tem zaproponowałam, żeby za- 
grały w dwa ognie. Zaraz 


i chłopcy chcieli — no, i tak się , 


zaczęło. Przez trzy tygodnie coś 
się u nas działo. Chłopcy zało- 
żyli drużynę „Piłkarzy” a dziew- 
czynki i najmłodsi chłopcy cze- 
kali, aż ja im coś zorganizuję. 
Ani chwili się nie nudziłam 
i myślę, że oni też nie... 

Maria Skąpska, Warszawa 


..Najmilej wspominam wa- 
kacje u cioci na wsi. Myślałam, 
że będzie nudno, a było najfaj- 
niej. Moje dwie kuzynki, trzech 
chłopców z sąsiedztwa i ich ko- 
leżanki, które też przyjechały na 
lato spotykaliśmy się prawie 
codziennie na placu za szkołą. 
Mieliśmy jedną piłkę do siatki 
ale wyczynialiśmy z nią cuda. 
Wymyśliliśmy sobie siatkówkę 
nożną i koszykówkę do dołka. 
Chodziliśmy do lasu na maliny 


i jeżyny. Każdy z nas pomagał 
trochę w polu. Moja ciocia po- 
wiedziała, że sobie zarobiłyśmy. 
uczciwie i pozwoliła nam poje- 
chać na cały dzień do Często- 
chowy. Pojechaliśmy w sió- 
demkę, zupełnie sami bez do- 
rosłych. Było bardzo wesoło. 
W tym roku też bym chciała, 
żeby tak było, bo też jadę do 
cioci... 

Wiesia Zięba, Włoszczowa 


...Jak przyjechałem do Gro- 
dziska to było „dużo roboty 
w polu. Dopiero wieczorem ko- 
ło sklepu ludzie się spotykali. 
Tam poznałem kolegów. Sie- 
dzieli ze starszymi, trochę się: 
gadało i nic się nie działo cieka- 
wego. Ja miałem ze sobą rower 
i zapytałem, czy oni. mają. Zna- 
łazły się i zaczęliśmy jeździć po 
okolicy. A nawet zorganizowa- 
liśmy dwa razy wyścigi safari 
po Grodzisku. z 

Udało mi sięwyciągnąć kole- 
gów spod sklepu nad rzekę. 
Wieczorami trochę się kąpaliś- 
my i graliśmy w nogę, a nawet 


"nauczyłem się jeździć na koniu, 


bo chłopcy przyprowadzali ko- 
nie na łąkę... 
Mariusz Mąka, Włocławek 


_JANTAROWA PRZYGODA 


Historia bursztynu liczy ponad 50 
milionów lat. Wówczas, w epoce 
nazywanej przez geologów trzecio- 
rzędem, rosły na wybrzeżach Bałty- 
ku olbrzymie subtropikałne lasy, 
w których przeważały sosny z ga- 
tunku Pinus Succinifera. Miodo- 
wozłociste bryłki są właśnie ska- 
mieniałą żywicą tych nieistnieją- 
cych już szpilkowych drzew. 

Bursztyn jest pr. nie 
pierwszym kamieniem ozdobnym 
używanym przez człowieka. Jego 
sława rozchodziła się po świecie za 
pośrednictwem kupców. W staro- 
żytności Fenicjanie, Grecy, Rzy- 
mianie, w średniowieczu Arabowie 


— wysyłali po „złoto północy” wy- 
prawy docierające aż nad Bałtyk. 


We Wrocławiu w rejonie dawnego 


szlaku handlowego archeolodzy 
odkryli duży skład bursztynu po- 
chodzący z I wieku przed naszą erą. 
Podobno słowiańska nazwa „jan- 
tar” pochodzi od nazwy fenickiej 
„jain-itar”, co oznacza „morską ży- 
wicę”. 

— W oprawione w pierścienie, bro- 


szki, kolie, medaliony słoneczno- . 


żółte bryłki z upodobaniem stroiły 
się greckie i rzymskie elegantki. 
W dawnych wiekach bursztyn osią- 
gał cenę złota! Grecy nazywali ta- 
jemniczy kamień znad Bałtyku ele- 


Do arcydzieł sztuki zdobniczej należy osiemnastowieczna Bursz- 
tynowa Komnata, która do czasów Il wojny światowej znajdowała 
się w Carskim Siole (Puszkino) w ZSRR. Ściany tej komnaty wyłożo- 
ne były kawałkami polerowanego, brązowożółtego bursztynu. 
W rzeźbionych bursztynowych ramach znajdowały się mozaikowe 


pejzaże z ałegorycznymi postaciami czterech zmysłów człowieka. 
Znajdowało się tam również wiele rzeźb z bursztynu, Wyposażenie 
Bursztynowej Komnaty zostało wywiezione przez hitlerowców i zgi- 
nęło bez śladu, Tajemnicę jej zaginięcia próbowało rozwiązać wielu 


naukowców, ale bez rezultatu. 





ktronem, co oznacza „Świeci się 
i błyszczy”. Jak wiadomo bursztyn 
potarty o rękę lub materiał przycią- 
ga drobne lekkie okruchy, na przy- 
na swoje niezwykłe „magnetycz- 
ne” właściwości był on także cenio- 
nym środkiem leczniczym. Noszo- 
ny naszyi miał leczyć niedomagania 
gardła, zapalenia migdałów, a także 
mózgu. Dym z kopalnej żywicy był 
używany jako środek przeciwko 
morowemu powietrzu. 

W. Polsce zdobnicze własności 
jantaru ceniono od najdawniej- 
szych czasów. Warsztat bursztynia- 
rza odkryto na przykład podczas 
prac wykopaliskowych w Biskupi- 
nie. Szczególnym powodzeniem 
w świecie cieszyły się wyroby rze- 
mieślników gdańskich. Z łatwego 
do obróbki kamienia wyrabiano: 
paciorki, guziki, naszyjniki, oprawy 
do zwierciadeł, mozaiki na szkatuł- 
kach. Król Jan Ill Sobieski otrzymał 
w prezencie od gdańszczan koronę 
wyrzeźbioną z... jednej bryły bursz- 
tynu! 

Bursztyn nie mabudowy krystali- 
cznej, lecz jest tzw. „ciałem bez- 


z 


i odległość od ziemi do pierwszej 


gałęzi. 


Bursztyn można znaseźzć także w wielu miejscowościach 
Dolnego Śląska, gdzie został przyniesiony przez lodo- 
wiec. Ten okaz znaleziono w Jaroszowie 


postaciowym”. Występuje w for- 
mie drobnych, nieregularnych bry- 
łek, większe zdarzają się rzadko. 
Największy znaleziony dotychczas 
okaz ważył 10 kilogramów! Jantar 
posiada barwę żółtawą w różnych 
odcieniach. Bywają także odmiany 
miecznobiałe, brunatne, czerwone, 
a nawet czame. 

Do najcenniejszych zalicza się 
kamienie w kolorze jasnożółtym. 
Ich wartość podnoszą tzw. inkluzje 
— zatopione wewnątrz owady, liście 
lub kwiaty prehistorycznych roślin. 

Najbogatsze skupiska bursztynu 


występują w naszym kraju na Poje- 
zierzu Bałtyckim. Niewielkie okru- 
chy znaleźć można często na nad- 
morskich plażach po silnym sztor- 
mie, kiedy fale wydobywają go 
z dna morskiego. 

Żółtawozłocisty kamień wystę- 
puje także w dorzeczu Narwi, 
szczególnie między jej prawymi do- 
pływami: Pisą, Szkwą, Rozopą, 
Omulcem i Orzycem oraz na Poje- 
zierzu Mazurskim (w okolicach 
Działdowa, Łomży, Wizny). Pojedy- 
ncze grudki bursztynu spotkać 
można w wielu miejscowościach na 
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Nasze hasło na najbliższe dni: 
1-koń Się potknie... ałe my bezbłędnie wykonamy. próbę 
zręczności! 
Wasz Wagabunda. 
Trzy łyki 


traperskiej gimnastyki 


PRÓBA ZRĘCZNOŚCI 


Podzielcie swą letnią paczkę na 
dwie grupy, a jeszcze lepiej na- 
mówcie do współzawodnictwa za- 
przyjażniony letni zastęp. Chodzi 
0 to, która grupa zręczniej, szybciej 
i bez „skuszenia” będzie w stanie 
pokonać następujący tor próby 
zręcznościowej. 

© Przejść po leżącym pniu drze- 
wą długości co najmniej 5 m trzy- 
mając ręce wyciągnięte w bok do 
poziomu ramion. 

© Na ścieżce ułożyć 20 szyszek, 
kamieni, kawałków drewna lub te- 


mu podobnych na długości 5 
metrów. 

Przejść po tym odcinku z zawią- 
zanymi oczami nie dotykając stopą 
żadnej „przeszkody””. 

© _Z pniaka po ściętym drzewie, 
stojąc na jednej nodze, trafić co 
najmniej 5 razy na 10 rzutów szysz- 
ką do koła o średnicy 1 m, oddalo- 
nego od pniaka o 5 metrów. 

© Z pomocą własnych wymia- 
rów, które każdy znać powinien, 
zmierzyć i zapisać w centymetrach 


©. Przeskoczyć za pomocą tyczki 
prawdziwy lub markowany rów 
szerokości trzech metrów. 

Podane tu przykłady mogą być 
przez was zmienione lub poszerzo- 
ne o inne ciekawe przeszkody, ja- 
kie napotkacie na terenie waszego 
letniego działania. Pamiętajcie jed- 
nak o zasadach bezpieczeństwa: 
wszelkie doły, rowy i wykroty, 
wszelkie pnie i bale powinny być 
przed próbą dokładnie zbadane na 
wytrzymałość tzn. czy nie zawalają 
się, nie osypują, nie załamują, nie 
pękają itp. 

Uwaga: odległości między po- 
szczególnymi przeszkodami próby 
powinny wynosić co najmniej 50 
m. Pierwszą odległość pokonuje- 
my biegiem, drugą —żabimi skoka- 
mi, trzecią — idąc tyłem, czwartą — 
na czworakach. Jeśli będzie piąta 
i następne =to np. na jednej nodze, 
kozłując bez skuszenia piłką, pod- 
rzucając kółko ringo itp. 

Punktację, sposób sędziowania, 
nagradzania zwycięzców — pozos- 
tawiam do waszego  rozstrzy- 


Niewielka — ok. 15 cm długości, 10 cm głębokości i 5-7 
cm szerokości — „ładownica”” na pas, to nieoceniony dla 
trapera podręczny schowek na najpotrzebniejsze dro- 
biazgi. Popatrz na rysunek: ładownica składa się z zeszy- 
tego podłużnego pasa skóry lub tworzywa (ze starej 
teczki, tornistra, cholewki ze znoszonych kozaczków 
itp.); w środku pasa wycinamy podłużny otwór, w który 
później wszyjemy zamek błyskawiczny. Dolne końce 
pasa zszywamy. Następnie wycinamy i przyszywamy 
boki ładownicy, jak pokazano na dolnym rysunku. 


Jeszcze tylko przyszycie na jednym z boków pionowej 
przelotki — i ładownica gotowa. Ta właśnie przelotka 
służyć będzie do przetknięcia przez nią pasa. Raz będzie 
to pas od spodni, jeśli chcemy nieść ładownicę np. 
w okolicy biodra; kiedy indziej -w marszu — umocujemy 
ją na pasie nośnym plecaka. W ładownicy można noślć 
np. scyzoryk i kompas, przybory do rozpalania ognia 
i cukierki miętowe, okulary przeciwsłoneczne i notatnik 
z długopisem oraz wiele, wiele różnych rzeczy, w zależ- 
ności od typu traperskiej wyprawy i tego, co akurat 
trzeba mieć pod ręką. Zawczasu też warto pomyśleć: 
może konieczne będzie wszyci do środka ładownicy 
jakiejś przegródki, by nie pogubiły się różne drobiazgi. 

Oczywiście, podane przeze mnie wymiary ładownicy 
nie muszą każdego obowiązywać; będziecie je dostoso- 
wywali do swoich potrzeb i możliwości, m.in. do wiel- 
kości posiadanego przez was materiału. 

Skoro więc już mamy ładownicę, to na pas ją, wpako- 





OWOCE LASU 


__ Podobnie, jak w sadach — także 
i w lesie późne lato jest okresem 
dojrzewania owoców. By je zoba- 
czyć, wystarczy przyjrzeć się uważ- 
nie krzewom i drzewom. Bowiem 
dziś już o jagodach nie będzie, ale 
o owocach tosnących... cokolwiek 
wyżej — w warstwie podszytu 
leśnego. 


Zatem zadzieramy wyżej głowy 
i poznajemy: Ę 


1. GŁÓG. Występuje u nasw wie- 
lu gatunkach. Bodaj najbardziej 
znane są: głóg jednoszyjkowy 
i głóg dwuszyjkowy. Pierwszy roś- 
nie na niżu, drugi — na pogórzu 
i w niezbyt wysokich górach. Owo- 
ce tych obu gatunków różnią się 
ilością pestek (1-szy ma jedną pest- 
kę, 2-gi 2-3). Wśród leśnych owo- 
ców wyróżniają się sporą zawartoś- 
cią witaminy B1. Smak owoców jest 
niezbyt ponętny. Za to wyroby zie- 


larskie z suszonych owoców głogu" 


pomagają w chorobach serca, nad- 
ciśnieniu, reumatyzmie, chorobach 
alergicznych. Działają uspokajająco 
i przeciwbólowo. 

Owoce zbiera się dopiero jesie- 


wać co potrzeba i w drogę traperską ścieżką! 


obwód pnia wskazanego drzewa _gnięcia. 
wskazuje na miejsca jałowe, suche. ją się na powidła, galaretki, wina. 
Owoce tego krzewu — to tzw. szysz- W przetwórstwie stosuje się spe- 
kojagoda. Nabiera ona właściwej ćjalne sposoby dla pozbycia się ich 


nią, do koszyków i w miarę szybko 
odstawia do punktu skupu. 


2. JARZĄB POSPOLITY (JARZĘ- 
BINA). już latem można oglądać 
z wolna dojrzewające owoce tej ro- 
śliny. Owocujące jarzębiny — to 
w. lesie ulubione stołówki ptaków. 
Ale i dla ludzi są to owoce bardzo 
wartościowe. Zawierają cukry 
(zwłaszcza fruktozę), kwasy, skład- 
niki mineralne, pektyny, garbniki. 
Sporo witamin, zwłaszcza witaminy 
C, A,a takżeP. Niestety, nie można 
tych owoców jeść, bo są cierpkie 
i gorzkie. Używa się ich jako swego 
rodzaju zdrowej przyprawy do dże- 
mów czy innych przetworów owo- 
cowych. Suszone owoce znajdują 
zastosowanie lecznicze. Przeciw- 
działają szkorbutowi, zapaleniom 
ropnym, pomagają w schorzeniach 
wątroby, nerek. Stosuje się mie- 
szanki, sprzedawane w aptekach — 
np. Rektosan, Sklerosan, czy popu- 


napój Sorbovit. 
Owoce zbiera się we wrześniu 
do łubianek. 


3. JAŁOWIEC. Gdzie go szukać — 
pisać nie trzeba. Zresztą już nazwa 


barwy i wartości dopiero w rok po 
zawiązaniu się. Zawiera dużo cu- 
krów, składników mineralnych, 
kwasów organicznych, olejków 
eterycznych, żywic, pektyn. Znaj- 
dują u nas niewielkie zastosowanie 
spożywcze, ale za to spore — leczni- 
cze. Napary z szyszkojagód i inne 
wytwarzane z tych owoców leki po- 
magają w chorobach wątroby i dróg 
żółciowych (bo działają żółciopęd- 
nie), nerek (działanie moczopęd- 
ne). Wchodzą w skład m.in.Chola- 
gogi i Cholesilu. 

Owoce zbiera się jesienią, strzą- 
sając je na płachty, rozłożone pod 
krzewem, a następnie suszy. 


4. DZIKI BEZ CZARNY. Rośnie 
w. rozmaitych lasach, na ogół wil- 
gotnych, wyrastających na żyźniej- 
szych giebach. Owoce zaczynają 
dojrzewać w sierpniu. Nie mają one 
zbyt pociągającego smaku i zapa- 
chu. Niedojrzałe zawierają substan- 
cje szkodliwe dla zdrowia. Z tych 
wszystkich powodów nie jada się 
owoców na surowo. Za to są nie- 
złym środkiem dla przetwórstwa, 
zwłaszcza, że zawierają sporo cu- 
krów, kwasów organicznych, wita- 
miny C i mocnego barwnika. Nada- 


nie najprzyjemniejszego zapachu. 
W lecznictwie stanowią środek * 
przeciwkasziowy i przeczyszczają- 
cy; wchodzą w skiad Normosanu. 

Owoce zbiera się, gdy są czarne 
i.połyskiiwe, ścinając baldachy do 
słubianek. 

5. KALINA KORALOWA. Koralo- 
wa — bo jej owoce przypominają 
szkarłatne korale. Kalina jest nie- 


zbyt wysokim krzewem, rosnącym 
m.in. w wilgotnych lasach. Owoce 
pojawiają się z końcem lata. Tu 


i ówdzie są zbierane na przetwory. 
Mają jednak charakterystyczny za- 
pach, który nie wszystkim odpo- 
wiada. W sumie — owoce tej popu- 
larnej skądinąd rośliny nie znajdują 
u nas większego zastosowania ani 
w przetwórstwiórspożywczym, ani 
wilećznićtwie. : 


6. PORZECZKA CZARNA. Dziką 
porzęczkę można spotkać w wil- 
gotnych olsach, łęgach. Jej małe, 
słodłie i specyficznie pachnące 
owoce znajdują wiele zastosowań. 
Zawierają dużo witaminy C, inne 
witaminy, cukry pektyny. Nadaje 
się na przetwory i znajduje zastoso- 





Miodowoztociste bryłki są skamieniałą żywicą niei- 
stniejących już prehistorycznych sosen 


Dolnym Śląsku. Prawdopodobnie 


przyniósł je na te tereny przemiesz- 
czający się z północy na południe 
lodowiec. W pokładach glin ognio- 
trwałych w kopalniach „Janina” 
i „Edmund” w jJaroszowie koło 
Strzegomia znajdowano okazy 
wielkości pięści dorosłego człowie- 
ka. Dolnośląskie jantary nie mają 
większego znaczenia praktyczne- 
go, jednak jako osobliwość stano- 
wić mogą ozdobę każdej kolekcji. 
(jo) 

Fot. Wojciech Wróblewski 

i Justyn Opara 


wanie lecznicze. Ponieważ w lasach 
nie jest to krzew zbyt liczny — 
w praktyce konkurencję dzikiej po- 
rzeczce czarnej. robi porzeczka 
czarna z ogrodów. 

Owoce zbiera się w dni suche, 
zgarniając je z grona w otwartą 
dłoń. 


7. TRZEMIELINA. Rośnie naj- 
częściej w olsach i łęgach. 

Owoce dojrzewają w sierpniu 
i wrześniu. Są bardzo piękne, ale 
niebezpieczne, bo trujące! Nieste- 
ty, nieraz bawią się nimi dzieci 
i przy okazji ulegają zatruciu. Zatem 
— uwaga! 
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PATRIOTA I WOJOWNIK 
ZWANY „KRZYKACZEM 
CZARNEGO NAPOJU” 


sceola urodził się w 1803 

roku w osadzie Krików 

nad rzeką Taklapoosa. Ojciec 
jego zginął w walce jako młody 
wojownik i matka po raz drugi 
wyszła za mąż za Szkota nazwi- 
skiem Powell. Stąd mylne twie- 
rdzenie, jakoby Osceola był 
półkrwi Indianinem. Jego pra- 
wdziwe imię brzmiało Asi-ya- 
hola, co znaczy Krzykacz Czar- 
nego Napoju. Podczas święta 
nadawania imion chłopiec wy- 
pił za dużo rytualnego napoju 
„asi””, co sprowadziło wymioty. 
W czasie torsji głośno krzyczał 
i stąd jego imię. Asi-yahola już 
w młodości wykazywał się wa- 
——eeznością, a początek lat-trzy- 
dziestych dziewiętnastego wie- 
ku i wydarzenić z nim związa- 
ne potwierdziły strategiczne 
umiejętności i zaangażowanie 
w walkach narodowowyzwole- 
ńczych naczelnika Seminolów. 
Od czasu pierwszego zrywu 
Seminolów z roku 1816w okoli- 
cach Florydy do początku lat 
trzydziestych panował względ- 
ny spokój. Ale łaknący nowych 
terenów Amerykanie zaczęli 
myśleć o zajęciu dalszych ziem 
na południu. W tym celu admi- 
nistracja USA przygotowała 
traktat, na mocy którego ple- 
miona te miały dobrowolnie 
zrzec się swych terenów i prze- 


nieść się do Oklahomy na 
utworzone tzw. Terytorium In- 
diańskie. Miało ono stać się oj- 
czyzną wszystkich plemion 
sprowadzonych z całych Sta- 
nów Zjednoczonych. 

W maju 1832 roku doszło do 
podpisania owego układu 
w forcie Payn's Landing nad 
Okhlawahą. Traktat zaakcepto- 
wało kilku wodzów seminol- 
skich, ze strony amerykańskiej 
porozumienie zostało podpisa- 
ne przez płk. Gadsdena. Tak 
więc część plemienia Micasuki 





Wódźż Seminoli Osceola. Tak wyglądał na kilka dni przed śmiercią 





z) 


(inaczej Seminole) opuściła 
swe ziemie i pod eskortą żołnie- 
rzy wywędrowała do Oklaho- 
my. Jednakże większość indian 
opowiedziała się przeciwko za- 
rządzeniu i zdecydowała po- 
zostać na miejscu. Postąpili 
w ten sposób, między innymi, 
tacy wodzowie jak Osceola, Mi- 
kanopa, Pantera, Skoczek, Ali- 
gator i Krzywonóg. Wówczas 
opornych Indian zaproszono 
na pokojowe zebranie do Fort 
King. Bankiet okazał się podstę- 
pem, Seminolów aresztowano 


i za pomocą tortur wymuszo- 
no podpisanie układu. Wkrótce 
uwięzionemu Osceoli udało się 
zbiec z aresztu i dotrzeć do swo- 
ich, ale w rodzinnej wiosce nie 
zastał już swej żony Che-cho- 
ter, która z grupą wielu Indian 
została uprowadzona przez 
uzbrojonych cywiłów. 
Kwiecień 1835 r. przyniósł 
początek drugiej wojny amery. 
kańsko-seminolskiej. Po stracie 
żony, która wkrótce po uprowa- 
dzeniu zmarła w więzieniu, po- 
ruszony zniewagą i zdradą gen. 
Wilery'ego Thompsona, inicja- 
tora incydentu w Forcie King, 
Osceola zdecydował się na 
zbrojne wystąpienie przeciwko 
Amerykanom. Pierwszym 
obiektem ataku stał się Fort 
King, niedawne jego więzienie. 
W czasie walk zginął dowódca 
fortu gen. Thompson, a także 
inni oficerowie. Tego samego 
dnia Indianie pod wodzą stare- 
go Mikanopy rozbili oddział 
wojska armii USA. Zabito też 
kilku osadników z Fortu Brook. 
Z rozkazem ukarania Semi- 
nolów wyruszył z koszar 110- 
osobowy oddział majora Dade. 
Służący za przewodnika Mu- 
rzyn był w zmowie z Indianami 
i wprowadził żołnierzy w zasa- 
dzkę. Oddział przekroczył rzekę 
Withlacoochee wczesnym ran- 
kiem i wyszedł na podmokłą 
równinę. W pewnym momen- 
cie z pobliskich trzcin rozległa 
się kanonada. Od pierwszej sal- 
wy poległ mjr Dade, pozosta- 
tych przy życiu 40 żołnierzy wy- 
cofało się i pod dowództwem 
kpt. Gardinera rozpoczęło bu- 
dowę szańców. Osłona z na- 
prędce ściętych sosen sięgała 
zaledwie pół metra i wojownicy 
Seminolów nie mieli większych 
trudności z jej pokonaniem. Ze 
stu dziesięciu ludzi majora Da- 
de ocalało tylko trzech, byli jed- 
nak ciężko ranni i zmarli po po- 
wrocie do Fortu Brooke. 


Przyjaciel Osceoli — Pantera 


Z kolei do akcji przeciw India- 
nom wyruszył gen. Duncan L. 
Clinch, uczestnik walk z 1816 
roku. Ponownie doszło do spot- 
kania nad rzeką Withlacoo- 
chee, gdzie 700 żołnierzy. starło 
się z 200 Seminolami Osceoli. 
W ciągu godziny generał stracił 
63 ludzi, ale czerwonoskórzy 
musieli się wycofać, gdyż Asi- 
yahola został ranny. 

Do przedwiośnia 1836 roku, 
działając między Jacksonville 
na północy, a Fort Jupiter na 
południu, Seminole zniszczyli 
wiele farm i rozbili liczne od- 
działy wojskowe. Pierwszego 
marca: nastąpiła próba zawar- 
cia pokoju. Nad Withlacoochee 
River spotkali się z jednej stro- 
ny Osceola i Skoczek, z drugiej 
wysłannik agenta rządowego 
kapitan Hitchcock. Biali posłu- 
żyli się jednak pułapką. Ukryty 
z wojskiem gen, Clinch zaata- 
kował w tym czasie Semino- 
lów, a w szałasie, który był 
miejscem rokowań, nastąpiła 
próba obezwładnienia obu wo- 
dzów. Zamiar ten nie powiódł 
się. Osceola i jego towarzysz 
zdołali zbiec, zaś reszta Indian 
przy pewnych stratach wycofa- 
ła się. 

W czerwcu 1837 rokuo pokój 
poprosił Mikanopa. Zjawił się 
na czele trzech tysięcy Semino- 
lów — w tym kobiet i dzieci — 
pod Fortem Brook, gotów zło- 
żyć broń i pójść na wygnanie 
do Oklahomy. Ale stało się ina- 
czej. Nocą, z 4 na 5 czerwcą, do 


HAZ 





Jeden z wodzów seminolskich — Krzywonóg 


obozu podkradł się Osceola 
i mając u boku Panterę zmusił 
starego Mikanopę do powrotu 
na bagna. Rankiem Mikanopa 
i towarzyszący mu wódz Mu- 
rzynów-Seminolów (tj. czdr- 
nych niewolników zbiegłych 
z amerykańskich plantacji 
i przyjętych do plemienia) Ab- 
raham przystąpili ponownie do 
walki. 

Biali rzucili w bój nowe pułki, 
oraz oddziały wiernych rządo- 
wi Lenapów. Gdy jednak wszy- 
stkie próby ujarzmienia Mica- 
sukich nie powiodły się, dowo- 
dzący wojskami amerykański- 
mi gen. Jassup dokonał czynu 
niegodnego wojownika. Za- 
prosił Osceolę do Fortu Brooke 
na pertraktacje i... zakuł go 
w kajdany! Dzienniki stanowe 
potępiły ten czyn, ale rząd dał 
generałowi awans. Wodza i to- 
warzyszącego mu Panterę osa- 
dzono w. więzieniu Fortu Ma- 
rion na Florydzie. Gdy Panterze 
udało się zbiec, Osceolę prze- 
wieziono do Fortu Moultrie 
w Południowej Karolinie. Tam 
bohaterski Seminol zatroskany 
o los współplemieńców ciężko 
zaniemógł i odmówiwszy przy- 
jmowania posiłków zmarł 
w styczniu 1838 roku. Według 
oficjalnego raportu Osceola 
umarł na zapalenie gardła 
i migdałów. Śmierć jego wyda- 
je się jednak podejrzana, tym 
bardziej, że wodza „leczył” le- 
karz nazwiskiem Weedon — brat 
wdowy po gen. Thompsonie. 


Weedon po śmierci Osceoli... 
odciął mu głowę i spreparowa- 
ną trzymał we własnym gabi- 
necie, jako swe najcenniejsze 
trofeum. Okaleczone ciało wo- 
dza pochowano w Forcie Moul- 
trie. Dziś na jego grobie spoczy- 
wa olbrzymi głaz z wyrytym na- 
pisem: Patriota i Wojownik”. 


Wojna z Seminolamikoszto- 
wała Stany Zjednoczone wiele 
ofiar. Była najdłuższą w historii 
walk z Indianami, trwała aż 7 
lat! Po śmierci Osceoli w 1838 
r. dowództwo nad Seminołami 
objął Pantera, który skutecznie 
kierował walkami do maja 
1841, kiedy po raz kolejny do- 
stał się do niewoli i wówczas 
dopiero Indianie złożyli broń. 
W ciągu tego okresu Seminole 
w liczbie nie większej niż 2000 
wojowników stawili opór wro- 
gowi silniejszemu 15-krotnie! 
Podczas działań wojennych 
zginęło 3500 obywateli amery- 
kańskich, kosztowały one 
ministrację _ waszyngtońską 
niebagatelną jak na owe czasy 
sumę — 20 milionów dolarów! 
i chociaż pod koniec 1842 roku 
uważano, że wszyscy Semino- 
le poddali się ipod przymusem 
wyemigrowii do Oklahomy, to 
jednak kiłka setek Indian za- 
szyło się w niedostępnych ba- 
gnach Everglades, gdzie żyją 
po dziś dzień. 


BOGDAN STRUS 
Fot. archiwum 





aki zwiad można wykonać 

wszędzie. Nie wymaga on 
dużo czasu, a z pewnością 
będzie ciekawym uzupełnie- 
niem waszych wakacyjnych 
wędrówek. 


A oto zadania dla obserwa- 
torów: 


1. Wywiad wśród miejsco- 
wej ludności na temat wystę- 
powania i kryjówek nietoperzy 
oraz sprawdzenie uzyskanych 
informacji. 


2. Penetracja starych, opusz- 
czonych budowli, np. wiatra- 
ków, spichrzów, ruin, podziemi 
itp. (pamiętajcie, że często są to 
obiekty niebezpieczne i ich 
zwiedzanie powinno się odby- 
wać przy udziale dorosłych!). 


3. Wieczorne obserwacje 
w pobliżu zbiorników wodnych 
i ustalenie miejsca wodopoju 
nietoperzy. 


4. Policzenie nietoperzy z8o: 
bserwowanych podczas wie- 
czornego spaceru wzdłuż róż- 
nęgo rodzaju dróg w ciągu 1 


godziny marszu (początek o za- 
chodzie słońca). 


żadnego nietoperza i nie uzy- 
skacie o nich żadnych informa- 
cjil Może to oznaczać, że okoli- 
ca, w której przebywaliście jest 
uboga w te ssaki, a trzeba pa- 
miętać, że: to zwierzęta już nie- 
zbyt liczne i nie należy się spo- 
dziewać masowego ich wystę- 
powania. (Dopisek na koper- 
cie: NIETOPERZE). 

Notujcie wszystkie, także 
niesprawdzone informacje 
oraz te, które dotyczą występo- 
wania nietoperzy w przeszłoś- 
ci. Postarajcie się dokładnie 
opisać zbadaną okolicę i trasę, 
na której liczyliście łatające nie- 
toperze, podając nazwy miejs- 
cowości i terminy obserwacji. 
Wasze obserwacje, pochodzą- 
ce z różnych okolic kraju, po- 
zwolą na ustalenie, gdzie żyje 
najwięcej nietoperzy, a gdzie 
wyginęły już prawie zupełnie 
i jakie są tego przyczyny. (GL) 





NIETOPERZOWY ZWIAD 


p 


Zdjęcie przedstawia samicę mroczka późnego z kilkudniowym 
oseskiem. Pod błonami łotnymi matki jest najbezpieczniej, ale gdy 
ich zabraknie, można się osłonić własnymi, chociaź nie są jeszcze 


zbyt dobrze rozwinięte. 


Tylko raz w roku — w lecie, nietoperze rodzą jedno lub dwa młode. 
Trojaczki należą do wyjątków i wykazano je u niewielu gatunków, 
m. in. u naszego borowca wielkiego. Nie jest to dużo, jeśli zważy- 
my, że np. mysz ma w ciągu roku po kilka miotów, w których bywa 


do kilkunastu młodych. Mówimy, że nietoperze charakteryzują się 
potencjałem rozrodczym. 


niskim 


Okazuje się jednak, że tę niewielką liczbę młodych, rekompensu- 
ją sobie zadziwiająco długim, jak na tak małe zwierzęta, czasem 
życia. Mysz, która przeżyła 1,5 roku to już staruszka, podczas gdy 
nietoperze nierzadko przekraczają wiek 10 lat, a rekordzistą jest 
pewien mały amerykański nocek, który na wolności przeżył aż 31 
lat! 


Długowieczność nietoperzy wynika m.in. z faktu, że przesypiają 
więcej niż połowę swojego życia. Nie podawałbym tego jednak 
jako recepty na długowieczność. Sny można mieć piękne, ale na 
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Wakacyjny Turniej Piłkarski. 





„Świata Młodych” 





Trudna rola |:-:: 
pomocnika |-=="= 


iedawno pisaliśmy, że we 

współczesnym futbolu co- 
raz bardziej zaciera się podział 
na obrońców, pomocników 
oraz napastników. Każdy znaj- 
dujący się na boisku gracz musi 
być. zawodnikiem uniwersal- 
nym, radzącym sobie dobrze 
w każdej sytuacji, pod bramką 
własną, w środku poła i pod 
bramką rywali. Jednak na grę 
bez tradycyjnego podziału na 
formacje mogą pozwolić sobie 
tylko znakomite zespoły. Ucze- 
stnikom naszego turnieju radzi- 
my stosować (choć nie tak bez- 
względnie) dawny podział na 
role. W przeciwnym wypadku 
na ich boiskach będzie pano- 
wał bałagan, a ten, jak wiado- 
mo, nie pomoże w odniesieniu 
zwycięstwa. 


TE uwag ogólnych. Dziś 
bardziej szczegółowo napi- 
szemy o znaczeniu pomocni- 
ków. Zaczniemy od przykładów 
z ostatnich mistrzostw świata. 
Najlepszym piłkarzem imprezy 
byt, bez cienia wątpliwości, Ar- 
gentyńczyk Diego Maradona. 
Tak się składa, że pełni on funk- 


cję pomocnika. Znawcy twier- * 


dzą, że właśnie dzięki Marado- 
nie Argentyna zdobyła mistrzo- 
wski tytuł. | chyba mają rację. 
W Meksyku udowodnił, że na- 
zwanie go piłkarskim geniu- 
szem nie jest bezpodstawnym 
wymysłem. Zawodnik z nume- 
rem *10" robił na boisku co 
chciał. Mecze z Anglią, Belgią 
i RFN udowodniły, że jedyną 
metodą zatrzymania akcji Ma- 
radony jest przeciwdziałanie... 
sprzeczne z przepisami, faul. 
Gdyby partnerzy słynnego Ar- 


gentyńczyka wykorzystali 
wszystkie sytuacje przez niego 
wypracowane, jego wszystkie 
celne podania, goli byłoby zna- 
cznie więcej. 

Fizyczne warunki Diego Ma- 
radony są dalekie od piłkarskie- 
go ideału. Argentyńczyk ma za- 
ledwie 166 cm wzrostu (a więc 
jest niższy od wielu uczestni- 
ków naszego turnieju) i 70 kg 
wagi. Jednak jeszcze raz wy- 
szło na jaw, że o wartości spor- 
towca decyduje jego praca, 
chęć dążenia do określonego 
celu. To wszystko sprawiło, że 
Argentyńczyk posiada wprost 
niewiarygodną technikę, szyb- 
kość, jest aktywny na całej sze- 
rokości i długości boiska, umie 
współdziałać z partnerami. 


M aradona, Platini, Batis- 
ta... inicjowali większość 
akcji swoich drużyn, wypraco- 
wywali dogodne pozycje strze- 
leckie kołegom-z ataku, sami 
celnie trafiali. _ Przebiegałi 
o wiele więcej kilometrów niż 
partnerzy z pozostałych forma- 
cji, byli właśnie tam, gdzie ich 
najbardziej potrzebowano. 
Dobierając pomocników tre- 
nerzy zwracają głównie uwagę 
na ich uniwersalizm, szybkość 
oceny i analizy ewentualnych 
sytuacji, wreszcie na wytrzy- 
małość. Powszechnie uważa 
się pomocników za główne fila- 


- ry zespołów. Do ich zadania na- 


leży opanowanie środkowej 
strefy boiska. Jeżeli to się uda — 
można mówić, że te już połowa 
sukcesu. Uczestnicy naszego 
wakacyjnego turnieju także po- 
winni o tych sprawach pamię- 
tać. (zp) 








P męczącej, 13 godzin- 
O nej podróży samolo- 
tem znaleźliśmy się w Tokio — 
opowiada Grażyna Kurowska. 
- Nazajutrz rozpoczęliśmy 
zwiedzanie miasta. Największe 
wrażenie zrobiła na nas repre- 
zentacyjna dzielnica Shibuya. 
Ten skrzący się w słońcu tokij- 
ski Manhattan z 50--piętrowymni 
drapaczami chmur, których 
fundamenty zostały położone 
na specjalnych, antysejsmicz- 
nych sprężynach, spełnia rolę 
centrum. administracyjno-han- 
dlowego i jest jedynym miej- 
scem w Japonii, gdzie domy 
sięgają chmur. Egzotycznie wy- 
glądał w tym otoczeniu skauto- 
wski campus. 

Organizacje dziecięce i mło- 
dzieżowe urządzają w czasie 
wakacji 3, 4-dniowe biwaki 
w samym centrum wielkiego 
Tokio. 

Uczestnicy biwaków otrzy- 
mują pożywienie w półproduk- 
tach, w styropianowyćh opako- 
waniach, do których wystarczy 
wlać kubekwrzątku i po 3 minu- 
tach ma się już gotową potrawę 
— zupki o kilkunastu smakach, 
a na dodatek makaron, soję, 
płatki mięsa wołowego lub ba- 
raniego... i można to prędziutko 
zjeść pałeczkami. 

W. graniczącej z tokijską 
dzielnicą Kawasaki Jokohamie 
niedziele należą do najmłod- 
szych. 

Ogromne domy towarowe 
pełne rozmaitych zabawek cze- 
kają w tym dniu na najbardziej 
wybrednych klientów. Japoń- 
skie nastolatki uwielbiają te 
chwile, kiedy wraz z ojcem 
i mamą mogą wybrać się do 
takich „dziecięcych rajów”. 
Podczas gdy rodzice dokonują 
zakupów, ich pociechy opycha- 
ją się owijanymi w sprasowane 
liście glonów ciasteczkami ry- 
żowymi, lodami o kilkunastu 
najwymyślniejszych sma- 
kach... i dręczą olbrzymiego 10- 
metrowego plastikowego, na- 
dmuchanego potwora, który 
na tyle je absorbuje, że dorośli 
bez przeszkód mogą dokonać 
sprawunków. 

Japońską gościnność można 
odnieść do polskiego, starego 
porzekadła „Czym chata bo- 
gata...” 

Pewnego wieczora zostaliś- 
my zaproszeni na kolację przez 
miejscową japońską rodzinę. 
Najważniejsza potrawa na 
przyjęciu nazywała się — „Smaż 


Brzegi rzeki, zakręty i mieliz- 
ny przesuwają się obok, braku- 
je tylko szumu silników — nawi- 
gacja odbywa się jednak nie na 
rzece, lecz w... pokoju. 

Zwiększony ruch na rzekach 
Syberii Zachodniej skompliko- 
'wał kierowanie statkami. 

Dlatego nowosybirski Insty- 
tut Inżynierii Transportu Wod- 
nego opracował symulator, po- 
zwalający na szkolenie i testo- 


to, co lubisz”. Innymi słowy 
każdy dobierał sobie jadłospis 
zgodnie z własnymi upodoba- 
niami. Gospodarze zaoferowali 
nam przeróżne warzywa, 
grzybki japońskie, fasolę, soję, 
płatki mięsa wołowego i kapus- 
tę. W skład „zimnej płyty” 
wchodziły łososie, raki, kraby 
i.. mięso rekina. Wszystko to 
podawano na ryżowym pod- 
kładzie z dodatkiem kawioru. 
Na deser: cukierki z wieloryba, 
bukiet owoców morza, melony, 
arbuzy i lody. Dokołacji piliśmy 
sake — słabe, ryżowe wino. Po- 
daje się je nażimnoi na gorąco, 
przy czym to ostatnie — w ma- 
łych czareczkach. Przez cały 
czas trwania wieczerzy gospo- 
darze umilali nam czas popisa- 
mi muzycznymi swoich dzieci, 
które przygrywały na oboju, 
fortepianie i harmonijce ustnej. 
Byli zaskoczeni, że niktznas nie 
potrafił zagrać na żadnym in- 
strumencie. Sądzili, że wszyscy 
Polacy potrafią grać co naj- 
mniej na fortepianie i znają na 


pamięć * wszystkie _ utwory 
Chopina. 
Całkowitym zaskoczeniem 


była dla nas chwila pożegna- 
nia. Usłyszeliśmy wykonaną po 
japońsku piosenkę „Szła dzie- 
weczka do laseczka”, której 
wszystkie japońskie dzieci uczą 
się w szkole. 


o s ść ESSE 


Do badania głębin morskich potrzeba 
wciąż więcej przyrządów, w tym także wytrzy- 
mujących długotrwałe działanie wysokiego 
ciśnienia. Umieszcza się je w solidnych obu- 
dowach, wykonanych zazwyczaj ze stali nie- 


rdzewnej. 


W Instytucie Problemów Trwałości Ukraiń- 
skiej Akademii Nauk badano materiały szkla- 
ne i ceramiczne w celu zastąpienia drogiej 
stali. Próby przeprowadzone na przyrządach _ 
głębinowych w obudowie porcelamowej wy- 





Z Oświęcimia do Hiroshimy (cz.1) 





W KRAJU 


KWIINĄC 





Dziecięcy campus w cieniu drapaczy chmur w centrum Tokia 


Dzisiejsza Japonia zachwyca 
i fascynuje nowoczesnymi roz- 
wiązaniami technicznymi. 
Można się było o tym przeko- 
nać na wystawie Expo'85 
w Tsukubie położonej 30 kilo- 
metrów od Tokio. Ten Disney- 
land XX wieku zajmował 100 ha 
powierzchni. Ekspozycja no- 
sząca nazwę „Siedziba i otocze- 
nie- nauka i technika w służbie 
człowieka i jego domu” za- 
chwycała niezwykle pomysło- 
wymi urządzeniami tak bardzo 
pomocnymi w życiu co- 
dziennym. 

Przy wejściu powitał nas ma- 
ły, zabawny stworek, „Cosmo- 
Hoshimaru' — maskotka wysta- 
wy. Powiódł nas na rewię robo- 


Jedna z najnowocześniejszych dzielnic stolicy Japonii Shibuya — tokijski „Manhattan” 


tów — „Fantastic Space — 2001”. 
Fascynujące widowisko w wy- 
konaniu robotów urzekło nas 
całkowicie, Z kopuły pawilonu, 


1w którym się odbywało, spły- 


nął w oparach dymu statekkos- 
miczny, a z jego wnętrza ni 
stąd, ni zowąd wysypały się 
przeróżnego rodzaju mechani- 
czne stwory. Niektóre miały 
wygląd homoidalny, inne przy- 
pominaty- drzewa i zwierzęta, 
jeszcze inne — miały kształt kla- 
sycznych robotów. Oniemieli 
ze zdumienia przyglądaliśmy 
się im. 

Tymczasem ' mały „Cosmo- 
Hoshimaru'' starał się za wszel- 
ką cenę odwrócić naszą uwagę. 
Biegał, śmiał się, podszczypy- 


Nawet jeden samotny przejazd pojazdem 
gąsieńicowym przez tundrę pozostawia ślad, 
który nie zarośnie przez dziesiątki lat. Zapro- 
ponowano więc wyposażenie pojazdów tere- 
nowych w gąsienice gumowe, aby zachować 
delikatne rośliny i glebę w rejonie północnym 
jak najmniej naruszone. W Leningradzie spo- 
rządzono klocki: gąsienic z pianki gumowej. 
Pierwszymi klientami.wytwórni tych klocków 
oprócz naftowców z Surgutu zostali rolnicy 
białoruscy i z Azji Centralnej. 


EJ WIŚNI 


wał dzieci, a nawet rozmawiał 
z nimi. 

W. pawilonie koncernu „Mit- 

subishi” odbyliśmy najwspa- 
nialszą podróż w przeszłość. Na 
ogromnej umieszczonej. w 
środku pawilonu kuli pojawił 
się ekran. Zwiedzający nato- 
miast poruszali się po rucho- 
mym. chodniku na zewnątrz. 
W ten sposób kręcąc się dooko- 
ła kuli podróżowaliśmy do żró- 
deł czasu. 
—Zobaczyliśmy narodziny ży- 
cia na Ziemi, powstawanie fto- 
ry i fauny, i człowieka, przeży- 
liśmy historię ewolucji. 

W pawilonie firmy „Kurama- 
kan” obejrzeliśmy także wszel- 
kie przemiany zachodzące 
w przyrodzie podczas. czterech 
pór roku. 

Osobiiwością wystawy było 
okazałe, bo aż 10-metrowej wy- 
sokości drzewo pomidorowe 
z 10 tysiącami apetycznie wy- 
glądających owoców. 

Do atrakcji należało również 
obejrzenie siebie na ogrom- 
nym ekranie firmy „Sony” 
0 wymiarach: 40 metrów dłu- 
gości i 25 wysokości, co odpo- 
wiada wielkości ośmiopiętro- 
wego budynku. 

Prawie cały dzień spędziliś- 
my na tej wspaniałej ekspo- 
zycji. 

Jeździliśmy niezwykie szyb- 
ką kolejką poruszającą się po 
terenie wystawy na poduszce 
elektromagnetycznej z szyb- 
kością 500 km/godż. Korzysta- 
liśmy także z usług pawilonu 
telekomunikacyjnego i w prze- 
ciągu kilku minut otrzymaliśmy 
połączenie z Polską. 


Notował: 
KAZIMIERZ KRZYŚKÓW— —- 


Fot. Grażyna Kurowska 





CENNY NABYTEK 


W Matenadaranie, księgozbiorze sta- 
rych rękopisów w Armenii, znajduje się 
10 907 dzieł. Ostatnim nabytkiem jest 
bogato 
książka z XV wieku, otrzymana z Provi- 
dence w Stanach Zjednoczonych. Do 
niedawna księga znajdowała się w rę- 
kach rodziny M. Markariana, robotnika 
amerykańskiego, który po wizycie w Ar- 


ilustrowana, pisana ręcznie 


= Słynny Diego Maradona (Argentynaj jest najlepszym obecnie po- 
mocnikiem na świecie. Potrafi grać na każdej pozycji, świetnie 
dyryguje własnym zespołem Fot. archiwum 


kazały, że pracują z mniejszymi błędami, pra- 
wie bez ograniczenia czasu działania, poza 
tym są znacznie tańsze. Ę 


Nowinka techniczna nie uszkad a warstwy menii postanowił przekazać ją do księ- 
żyznej gleby, a to jest dla rolników wyjątkowo gozbioru. 
atrakcyjne. . (kg) 


wanie pilotów statków rzecz- 
nych. 





) bieżącym roku wejdzie 
do seryjnej produkcji 
nowy model  MOSKWICZA 
oznaczony cyfrą 2141. Ten sa- 
mochód będzie przez okres 3 
lat wytwarzany obok dotychcza- 
sowego MOSKWICZA 2140. 
Mocno zmodernizowany mo- 
del MOSKWICZA 2140 przed- 
stawiony został również na ilus- 
tracji. 

Po zakończeniu wytwarzania 
modelu 2141, co nastąpi w 1989 
roku, Moskiewskie Zakłady im. 
Leninowskiego Komsomołu — 
producent MOSKWICZY, będą 
wytwarzały już tylko ten nowy 
typ samochodu w iłości 160.000 
sztuk rocznie. 

Pokazany na ilustracjach no- 
wy modeli MOSKWICZA po- 
wstał przy współpracy z francu- 
ską firmą Renault, z którą to 


Moskiewskie Zakłady Samo- 
chodowe od dłuższego czasu 
współdziałają. 

Nowe „nadwozie MOSKWI- 
CZA 2141 przypomina nawet 
nieco RENAULTA 20. 

MOSKWICZ 2141 stanowi 
w gamie produkcyjnej zakła- 
dów pojazd o całkowicie nowej 


„budowie, a stało się to za przy- 
czyną wszechwładnie panującej 


koncepcji konstrukcyjnej, zwią- 
zanej z przekazywaniem napę- 
du od silnika umieszczonego 
z przodu na koła przednie. Tak 
więc i nowy MOSKWICZ wypo- 
sażony został w taki układ napę- 
dowy, podczas gdy wszystkie 
poprzednio produkowane mo- 
dele MOSKWICZY posiadały 
napęd na koła tylne. 
MOSKWICZ 2141 będzie sta- 
nowił w. asortymencie samo- 


"chodów osobowych wytwarza- 


nych w Związku Radzieckim 
modet pośredni pomiędzy ŁA- 
DĄ a WOŁGĄ, można więc po- 
wiedzieć, że jest o jedną klasę 
większy od ŁADY. 

W początkowej fazie produk- 
cji MOSKWICZ 2141 wyposażo- 
ny będzie w czterocylindrowy 
silnik z zapłonem iskrowo- 
benzynowym 0 pojemności 
1600 cm sześc. i mocy 64,7 kW 
(88 KM) pochodzący od ŁADY 
2106. 

W dalszej kolejności otrzyma 
zmodernizowany silnik o po- 
jemności 1500 cm sześc., po- 
wstały na bazie silnika, w które 
wyposażone są aktualnie star- 
sze modele MOSKWICZY. 

W perspektywie przewiduje 
się montowanie do tego samo- 
chodu silnika produkowanego 


na licencji jednej z wymienio- 
nych firm: Volkswagena, Re- 
naulta, Fiata lub Alfy Romeo i to 
zarówno w wersji z zapłonem 
iskrowym jak i samoczynnym- 
wysokoprężnym. 

Silnik w MOSKWICZU 2141 
umieszczony jest podłużnie, 
przed przednią osią, a napęd od 
silnika (na przednie koła) prze- 
„kazywany jest przez zblokowa- 
ny z silnikiem zespół napędowy 
składający się z przekładni 
głównej, mechanizmu różnico- 


wego i_pięcioprzekładniowej 
skrzyni biegów. 

Konstrukcja samochodu 
przedstawiona została dokład- 
nie na „rentgenowskim rysun- 
ku” pochodzącym z radzieckie- 
go czasopisma „Za Ruliom”. 
Chciałbym abyście odgadli wja- 
ki system zawieszenia kół 
przednich i tylnych wyposażony 
jest nowy MOSKWICZ oraz ja- 
kie hamulce są przy jego przed- 
nich.i tylnych kołach. Znajdźcie 
też miejsce umieszczenia zbior- 





wynosi 60 litrów. 

Sylwetka samochodu przed- 
stawiona została na zdjęciach, 
przypomnę że nadwozie jest ty- 
pu hatch-back, a jego współ- 
czynnik oporu aerodynamicz- 
nego c; wynosi 0,33. 

Nowy MOSKWICZ przy 
prędkości 90 km/h zużywa 6,7 I, 
przy prędkości 120 km/h — 9,0 I, 
awjeździe miejskiej 11 litrów na 
100 km. 

Wśród tych, którzy prawidło- 
wo odpowiedzą na postawione 
pytania rozlosowane zostaną 3 
odznaki „Motoeksperta »Świata 
Młodyche”. 

Odpowiedzi możecie przysy- 
łać przez okres 2 tygodni, licząć 
od daty ukazania się niniejszych 
materiałów. 


nika paliwa, którego pojemność 











_ 7 Rozwiązania należy przesyłać 
pod adresem: = 

Zenon Dutkiewicz, ul. Guli- - 
wera 2, 60-193 POZNAŃ. 








KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Ireneusz WITEK, uł. Ruchu 
Oporu 8/10, 44-335 JASTRZĘBIE- 
ZDRÓJ, poszukuje prospektów 
następujących samochodów: 
Volvo, Mercedes, Mazda, Po- 
rche, Peugeot i Toyota. 

Roman SYSKA, uł. Śląska 
41 a, 32-500 CHRZANÓW, po- 
szukuje prospektów samocho- 
dów: Mercedes, BMW, Porche, 
Opel, Volvo, Toyota, a także 
motocykli: Honda, Kawasaki, 
Suzuki, Yamaha, za które oferu- 
je prospekty i adresy firm LIEB- — - 
MERR, naklejki NASA i piłeczki 
do ping-ponga. j 

ZENON DUTKIEWICZ 

















© W GNIEŹDZIE SOWY 


© KLĄSKAWKA — PTAK MAŁO ZNANY 
6 | ZNÓW NAD WODĄ! 


"zy może być coś równie 
misternego,  urzekającego 
pięknem, budzącego podziw 
dla swego rodzaju „ptasiego 
talentu architektonicznego” — 
jak gniazdo remiza? Jego ory- 
ginalna kolebka łęgowa odzna- 


cza się przy tym niebywałą * 


wprost. solidnością i trwałoś- 
cią. Niegdyś gniazd remiza uży- 
wano. jako... ciepłych pantofli 
dla małych dzieci. Z pożytkiem 
dla dzieci — choć ze stratą dla 
ptaków. 

Ale ptasi rabusie dobierający 
się do gniazd i z tą mocną ko- 
lebką potrafią sobie poradzić. 
„...Widziałem zniszczone przez 
srokę gniazdo remiza. — pisze 
Mikołaj Troczyński ze Zgierza— 
Sroka siedziała na worku gniaz- 
dowym i trzepała skrzydłami, 
odlatywała i znowu siadała, aż 
gniazdo się rozerwało. Ze środ- 
ka wyleciał remiz, lecz jaj 
w gnieździe nie było. Napastnik 
zawiedziony, odleciał...” 


A więc-takie, nawet zda się, 


niedostępne, bo zawieszane na 
gałęzi gniazdo może paść łu- 
pem sroki. Dodam, że często 
można znaleźć gniazda remiza, 
które jaj nie zawierają: Są to 
tzw. gniazda tokowikowe, bu- 
dowane przez samce „,z czystej 
fantazji”, tj, dla rozładowania 
bardzo u tych ptaków rozwinię- 
tej wiosną potrzeby tkania ko- 
lebki lęgowej. 

Teraz — dla odmiany, słowo 
o nieco rzadszym ptaku wystę- 
pującym tylko tu i ówdzie. Pisze 
Marcin Faber z Łodygowice 
w woj. bielskim: „W jednym 
z odcinków Klubu Ptakolubów 
przeczytałem o  kląskawce, 
więc podaję moje spostrzeże- 
nia dotyczące tego gatunku. 
Otóż wŁodygowicach kląskaw- 


kę obserwuję regularnie, nana--— 


słonecznionych pagórkach po- 
krytych niską roślinnością. Lubi 
siadać na wyższych punktach, 
np. na kołkach wystających 
z ziemi, z których poluje na 
owady. Na wiosnę samiec jest 


tak ładny, że mógłby konkuro- 
wać z ptakami egzotycznymi. 
Natomiast jego śpiew, jak zau- 
ważyłem, jest podobny . do 
śpiewu kopciuszka i tak samo 


zawiera _ nieprzyjemne dla 
ucha, zgrzytliwe tony..." Tu na- 
stępuje opis zauważonych 
cech, co jest godne pochwały, 
gdy obserwacja dotyczy nieco 
rzadszych (a zwłaszcza — bar- 
dzo rzadkich!) gatunków. 
Mamy też pierwsze wieści 
o sowach. Wszakże — ogłosiliś- 
my w jednym z zadań „sowie 
wici”'... O spotkaniu sowy usza- 
tej pisze Robert Przybyła z Ka- 
miennej Góry w woj. jelenio- 
górskim, który obserwacje pro- 
wadził wraz z kolegą Darkiem 
Wieszczeczyńskim. „Sowa sie- 
działa na wysokości ok. 3 
m i drzemała, przytulona do 





pnia. Dłatego udało mi się zbli- 
żyć do niej na odległość 4 kro- 
-ków. Mimo, że siedziała tyłem 
do mnie, a ja szedłem cicho 
i tak mnie usłyszała. Obróciła 
głowę. Chwilę siedziała nieru- 
chomo, po czym przeleciała na 
wysoki świerk. Tam znikła 
w koronie, lecz w jej odnalezie- 
niu dopomogły nam zięby i si- 
kory, które od razu zaczęły ata- 
kować sowę. Chwilę siedziała 
nieruchomo, po czym przele- 
ciała na następne drzewo. Ale 
ptasi drobiazg nie dał spokoju 
sowie. Przez cały czas atakował 
ją. My obserwowaliśmy to zda- 
rzenie z bliskiej odległości...” 
I nic dziwnego. Bo też prawdo- 
podobnie sowa tak była zaab- 
sorbowana owym ptasim dro- 
biazgiem, że ludziom nie po- 
święcała zbyt wiele uwagi. 


Gniazdo sowy uszatej obser- 
wował Wojciech Michałowski 
z Gorzowa Wikp. „,... Znajduje 
się na sośnie, która ma złama- 
ny czubek. Sowy rozbudowały 
gniazdo wrony siwej. Już drugi 
sezon korzystają z tego gniaz- 
da. W 1985 r. miały dwa lęgi — 7 
i 4 młode, które szczęśliwie 
opuściły gniazdo. Łowy ptaków 
dorosłych obserwowałem 
w godzinach wieczornych, po 
18-tej”. Tym — co budzi wątpli- 
wości w niniejszej relacji, jest 
informacja, że sowy rozbudo- 
wały gniazdo. Tymczasem 
rzadko podejmuią one jakiekol- 
wiek, nawet najprostsze „prace 
budowłane”. A może gniazdo 
rozbudąQwywał jakiś inny ptak, 
później przepędzony przez 
sowy? 


Na koniec zajrzyjmy jeszcze 
nad wodę, bo ornitologiczne 
wyprawy nad wszelkie akweny 
— to przecież temat innego klu- 
bowego zadania. Niedawno 
przedstawiliśmy obszerny mel- 
dunek znad jeziora, ale mamy 
już kolejne. Np. ten od Walde- 
mara Michałaka z Górki Du- 
chownej w woj. leszczyńskim, 
a dotyczy jez. Witósławskiego 
i otaczających go innych jezior, 
tworzących wspólnie Zbiornik 
Retencyjny Wonieść. Takie, 
częściowo już przekształcone 
zbiorniki wodne i ich awifauna 
powinny być pod naszą pilną 
obserwacją. Autor listu obser- 
wował tam szereg raczej pos- 
politych gatunków ptaków 
wodnych. Na koniec zaś za- 
mieścił znamienną informację 
„2 lipca słyszałem klangor żu- 
rawi i gęganie gęsi”. A więc — 
latem też jest czego słuchać 
i co obserwować. 


W jednym z poprzednich lis- 
tów ten korespondent pytał 
o prawidłową nazwę pospolitej 
pokrzewki czarnołbistej. Otóż 
jedni mówią: czarnołbista, inni 
czarnogłowa, jeszcze inni kap- 
turka, ale wszystkim chodzi o tę 
samą pokrzewkę, o nazwie łaci- 
ńskiej Syłvia atricapilla. Naj- 
częściej mówi się: pokrzewka 
czarnołbista i tę nazwę uznaje- 
my za obowiązującą. A w ogó- 
le, to nazwy ptakuw — polskie 
i łacińskie, naukowe i mniej na- 
ukowe staną się niebawem na- 
szym tematem miesiąca... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


jedną z niedziel wybra- 

łem się z moim 13-letnim 
synem Błażejem na całodzienną 
wędrówkę. Wzorem Muminków 
włożyliśmy do plecaka jedynie 
chleb, ser, kawę i po główce sałaty, 
z przydomowej uprawy, dla każde- 
go. Było nam iekko i wesoło. Prze- 
mierzaliśmy urokliwe obszary Ma- 
zowsza wzdłuż rzeki Rawki, tam 
gdzie rozciąga się Puszcza Bolimo- 
wska. Idąc na północ w kierunku 
od Skierniewic do Żyrardowa do- 
tarliśmy do rzeki Korabiewka, by 
sprawdzić czy woda jest w niej 
ciągle tak samo kryształowo czysta 
jak dawniej. Początkowo mieliśmy 
zamiar dotrzeć do miejscowości 
Korabiew, gdzie jak przekazują 
stare podania, osiadł niedyś Ko- 
rab, czyli legendarna Arka Noego 
i stąd Korabiewka bierze swój po- 
czątek. Jedńakże zwabieni stadem 
kwiczołów zawróciliśmy w kierun- 
ku Bolimowa wędrując odtąd z bie- 
giem Rawki. Tutaj było jeszcze 
piękniej, bo od Bud Grabskich 
w kierunku Ziemiar i Mogił rzeka 
Rawka tworzy malownicze zakola 
wśród niekoszonych łąk przetka- 
nych barwnym kwieciem, w oto- 
czeniu podmokłych lasów łęgo- 


wych. Był taki spokój i harmonia * 


w naturze, że nawet nie chciało się 
rozmawiać, by go nie zakłócić. 
Niestety przy wyjściu z któregoś 
tam zakrętu podmokłej ścieżki na- 
gle coś we mnie zazgrzytało. Zoba- 
czyłem szeregi domków letnisko- 
wych, zbudowanych w bardżo 
urozmaiconym stylu, z ogródka- 
mi, które zupełnie nie pasowały do 
otoczenia. Niektóre domki były 
nawet ładne, lecz otaczały je wyso- 
kie płoty z siatki, w nich ogródki 
z niezbyt udanymi uprawami 
drzew owocowych, warzyw i kwia- 
tów. Widać było, że właściciele 
domków zapragnęli upiększyć te- 
ren, który sam w sobie był nie- 
bywale piękny i uzyskali rezultat 
przeciwny do zamierzonego. Pło- 
ty, bramy, zagonki a nawet rabatki 
kwiatowe zburzyły zupełnie do- 
tychczasowy porządek w naturze, 


złamały miękkość linii i delikat- 
ność rysunku. Piękny krajobraz 
stał się podobny do tego, jaki oglą- 
damy na obrzeżu naszych miast. 

Można by pójść sobie dalej 
i o tym nie pisać gdyby nie fakt, że 
w podobny sposób urządzony jest 
teren wokół większości domków 
letniskowych: Warto więc by mło- 
dzi ogrodnicy podpowiedzieli ro- 
dzicom, że trzeba to robić zupełnie 
inaczej. Już Owidiusz pisał, że 
„Róży nie przyozdabia się girlan- 
dą”, to znaczy, że coś co piękne nie 
wymaga upiększania, lub trzeba to 
upiększać bardzo umiejętnie. 

Po pierwsze, domek letniskowy 
powinien być wkomponowany 
w istniejącą już zieleń, tak aby 
naturalnie w niej tkwił, z niej wy- 
rastał lub przycupnął pod nią. 

«Po drugie, niepotrzebnie są zu- 
pełnie żelazne bramy i płoty z siat- 
ki. Nie obronią one domku przed 
nieproszonymi gośćmi w czasie 
nieobecności właściciela domku. 
Każdy złodziejaszek łatwo je sfor- 
suje. Jeżeli zamierzamy zaznaczyć 
granice posiadłości to wystarczy 
zupełnie płot z żerdzi podsadzony 
umiejętnie kwitnącymi krzewami, 
które mogą oddzielić domek od 
drugiego lub od sąsiadów. Krzewy 
powinny rosnąć w sposób natural- 
ny, bez strzyżenia i powinny two- 
rzyć miękką linię harmonizującą 
z krajobrazem. 

Po trzecie, nie nałeży usuwać 
z otoczenia domku kwiatów j Krze- 
wów z ich naturalnych stanowisk, 
a nawet przeciwnie, pomagać 'im 
by się rozrosły. Większość dom- 
ków budowanych jest na nieużyt- 
kach, na bardzo kiepskich pia- 
szczystych glebach. Naturalną oz- 
dobą otoczenia będą rośliny dosko- 


nale przystosowane do suchej * 


piaszczystej gleby: złoto kwitną- 


cy jastrzębiec, bursztynowe wie- - 


siołki, liliowa wierzbówka, pię- 
ciornik srebrzysty i wiele innych. 
Nawilgotnych skarpach rzecznych 
zdobić je będą wiosną zawilec, 
Ewióanki koaeślic ui z 
najki, a później wiązówka, krwaw- 
nica, żywókost i inne. 


Po czwarte, jeśli organizujemy 
przy domku ogródek użytkowy to. 
trzeba go dyskretnie ukryć wśród 
naturalnej zieleni aby sztywne 
grządki, zeschłe badyle warzyw, 
odpadki i komposty nie popsuły 
ślicznego krajobrazu. : 

AUGUSTYN MIKA 

















» Zielona peezta- 

Wymieniamy nasiona i sadzon- 
ki. Kolega Karol Wlaźlak, ul. 
Wrocławska 19/4, 62-800 Kalisz 
odstąpi nasiona roślin cytruso- 
wych, rodzynków brazylijskich, 
melona, kawy, pigwowca japoń- 
skiego i pomidorów skórzastych za 
nasiona pałmy daktylowej, orzesz- 
ka ziemnego, soi, figi, migdałów, — 
sadzonki aktimidii i ananasów. 
Kol. Seweryn Szczupakowski, ul. 
Kruczkowskiego 10/25, 87-800 
Włocławek wymieni sadzonki gra- 
natu i pigwowca japońskiego na 
inne rośliny egzotyczne. Tomek - 
Dobosz, ul. Strzelecka 16/9, 58- 
160 Świebodzice poszukuje na- 
sion kawy, herbaty, ryżu, migda- 
łów i orzeszków ziemnych w za- 
mian za nasiona roślin cytruso- 
wych. Kolega Tomek chętnie po- 
dzieli się swoimi doświadczeniami 
z uprawą roślin egzotycznych. Ra- 
fał Rakowski, ul. Jeżykowska 
1/59, 85-793 Bydgoszcz-Fordon 
pószukuje nasion roślin egzotycz- 
nych. 

Tomek Dobosz ze Świebodzic 
zapytuje dlaczego zasychają końce 
liści ananasa, który został zakupio- 
ny w kwiaciarni. Na zasychanie 
liści roślin kupionych w kwia- 
ciarni skarży się wielu hodowców, 
dlatego już o tym pisałem. Rośliny 
sprzedawane w kwiaciarniach pQ- 
chodzą ze szklarni, w których jest 

„_ duża wilgotność powietrza. Liście 
roślin przystosowane do atmosfery 
bogatej w parę wodną nie wytrzy- 
mują suchej atmosfery mieszkania. * 
Liście zasychają i opadają aż do 
cząsu, gdy wyrosną nowe liście - 
przystosowane do warunków mie- 
szkania. (am) 
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Super 
śniadanko 


(PAP). Niedawno w Sztok- 


holmie 10 000 Szwedów uczto- 
wało przy stole o długości po- 
nad 700 metrów, a kilka dni 
temu podobną festę zorganizo- 
wano w Stanach Zjednoczo- 
nych, w miejscowości Battle 
Creek. Ustawiono tam stół 
o długości 850 metrów, przy 
którym zasiadło do śniadania 
26 000 osób. Wiele z nich przy- 
było z sąsiednich stanów. 





ĆWICZENIE 
CZYNI MISTRZA 


rozwiązania 
ze str. 2 


| Ludzie szli w kierunku rze- 
ki z dwu różnych stron. Naj- 
pierw przepłynął ten na które- 
go brzegu była łódka a drugi 
z tego skorzystał i też przepra- 
wił się na drugą stronę rzeki. 
Po czym każdy poszedł w swoją 
stronę. Znowu po dwu różnych 
stronach rzeki. 

Każde inne rozwiązanie jest 
błędne i co gorsza świadczy 
o:tym, że myślisz zbyt sztam- 
powo. 

Il Jeśli zmieściłeś się w 10 
minutach — duże brawa. Jeśli 
nie — no, cóż — ćwicz! 

Ill Paula zapisze się do sekcji 
tanecznej i muzycznej, Krysty- 
na do botanicznej i krawieckiej, 
'a Sławka do plastycznej i spor- 
towej. 

Jeśli sam nie potrafiłeś tego 
ustalić to teraz, mając rozwią- 
zanie, spróbuj przeanalizować 
to zadanie jeszcze raz. 


UŚMIECH 
NUMERU 


JAKIŚ maluch w 
tramwaju nieustannie 
płacze u mamy na 
rękach. 

— Proszę pani — zwra- 
ca się do matki jakiś pa- 
sażer z brodą — może 
mu pani wreszcie da to, 
czego on chce i będzie 
spokój... 

- On chce pana po- 
ciągnąć za brodę! 





* 


MĄDRALA opowiada 
iksińskiemu wrażenia 
z podróży do dziadków: 

— Raz dziadek zawo- 
łał mechanika do tele- 
wizora, bo mówił. żenic 
nie widzi na ekranie. 
Dopiero potem się oka- 
zało, że niechcący za- 
mienił z babcią okulary! 








amiętacie? Robiliśmy po- 
rządki w ptaszarni. Pokaza- 
liśmy najciekawsze ptaszki wy- 
myślone i zrobione przezczłon- 
ków Klubu Miłośników Origa- 
mi. Zaproponowaliśmy, abyś- 


cie wybrali najładniejszego 
ptaszka. Okazało się, że najba” 
dziej spodobał się pingwin wy- 
myślony przez Artura Leję 
z Krakowa. Jak obyczaj Klubu 
Miłośników Origami każe, dzie- 
limy się dobrymi pomysłami. 
Na rysunku macie więc wzór 
jak złożyć pingwina. 

Joanna Krzysztofiak ze Śro- 
dy Wikp. — wymyślonego przez 
nią uroczego wróbelka wydru- 
kowaliśmy w nr. 120 (paździer- 
nik 85) przysłała list: „Piszę 
znowu, ponieważ następny (0 
zgrozo!) WRÓBEL niecierpliwi 
się i nie może się doczekać 
spotkania z Szanowną Redak- 
cją. Jak widać z ostatniego od- 
cinka Klubu, prawie wszystkim 
«wychodzą ptaszki i dlatego nie 
powinnam się chyba przejmo- 
wać, że tylko ja jestem Wielką 
Ptaszycą”. 


Rzeczywiście, przyszedł uro- 
dzaj na ptaszki — origamiaszki. 
Dłatego prosimy — mniej ptasz- 
ków a więcej zwierzaków. 
Spróbujcie stworzyć jakieś 
przedmioty, figurki... 


Gdy przeglądałem listy nad- 
syłane do Klubu, z koperty wy- 


skoczył na stół niezwykły stwo-- 


rek — bardzo śmieszny i bardzo 
ładny GREMLIN. Ma brązowe 
„futerko”, czerwony nochal 
i głębokie oczy. Wyczarowała 
go Magdalena Lewandowska 
z Polanowa. Taki gremlin, gdy 
się go samemu zrobi i postawi 
na półce — strzeże przed złymi 
humorami i dąsami. > 


Przypominamy: kto chce 
należeć do Klubu Miłośników 
Origami musi wymyśleć i sta- 
rannie złożyć z papieru ciekawą 
i ładną figurkę. 


Witamy dziś w Klubie kolej- 
nych członków: Barbarę Maje- 
wską z Ostrowca Św., Adama 
Czarkowskiego z Białej Podla- 
skiej, Krzysztofa Polcyna i Ma- 
riusza Warchłewskiego z Pra- 
but, Krzysztofa Wychowałka 
z Goraja, Urszulę Kumorek 


z Bobrowników, Witka Sołtysa 
z Munina, Edytę Pełszyk z Sie- 
miatycz, Krzysztofa Madeja że 
Szczecina, -Ewę Świtkowską 
z Łodzi, Andrzeja Suchołasa 
ze Stargardu Szcz., Krzysztofa 
Ostrowskiego z Ostaszewa, 
Katarzynę Czajkowską z Osiny, 
Przemysława Mikosika z Oles- 
na, Jacka Kurowskiego z Wro- 
nek, Huberta Talera z Grono- 
wa, Krzysztofa Tomczyka z Ka- 
lisza, Agnieszkę Rutkowską 
z Ośna Łub., Pawła Kiliana 
z Wandolina, Tomka Kubackie- 
go z Legnicy. 


Listy do klubu 


— „Mam 11 lati tak jak wielu 
innych japońska sztuka origa- 


mi. zainteresowała mnie przy- 
padkowo. Od tej pory nauczy- 
tem się składania wielu figurek 
i uczę sposobu ich wykonywa- 
nia moich kolegów. Niedawno 
przypadkiem zrobiłem  tabę- 
dziątko. Jest ono jeszcze nie- 
zdarne i niezbyt ładne, ale mo- 
że wymyślę tadniejszego łabę- 
dzia. Trzeba tylko popraco- 
wać!f' — „Grześ Franczak — 
Kraków. 


— „Za »Świat Młodycha zpa- 
pierowymi zwierzaczkami od- 
dałem zdjęcie Natalii Kukul- 
skiej ' — Mariusz Sobieszyński — 
Księży Dwór 


— „Przesyłam wam diabła. 
Diabet może stanąć na wasze 


życzenie” — Artur Nawrocki - 
Tomaszów Maz. 


„Cieszę się, że »Świat Mło- 
dycha założył taki ciekawy klub. 
Wysyłam dwie japońskie figur- 
ki: fokę i tabędzia. Należę do 
Towarzystwa _ Polsko-Japoń- 
skiego w Legnicy i myślę, że to 
dobrze, że polskie dzieci pozna- 
ją tajniki tej popularnej w Kraju 
Kwitnącej Wiśni sztukę origa- 
mi” — Sebastian Rubin — 
Legnica 


„W  »Świecie  Młodycha 
ogłosiliście, że jeden chłopak 
ułożył hełm szoguna z kartki 
papieru, co miała 5 mm x 5 
mn. Postanowiłem pobić 


ostatni rekord. Najpierw zrob. 
tem hetm z kartki 4 mmx4 mm, 
potem 3mmx3mmi2mmx2 
mm, aż wreszcie dokonałem 
rzeczy dla mnie samego nieby- 
wałej — zrobiłem hetm szoguna 
z kartki 1 mm x 1 mm. Jako 
dowód przesyłam wyniki kolej- 
nych etapów mojej pracy” — 
Stanisław Mąderek — Nagrado- 
wice. Tak, to prawda! 


— „Do dzisiaj nie intereso- 
wałem się origami, chociaż sły- 
szałem o tej zabawie. Jednak 
dziś wpadł mi w ręce numer 
»Świata Młodych« i... po 
dwóch godzinach nie było 
mnie widać spod stosu papieru 
(co po części jest winą mojego 


wzrostuj, jedynie wściekłe po- 
mruki mogły zdradzić. moją 
obecność, bowiem nic mi się 
nie udawało. Ale w końcu ufo- 
żyłem cztery figury: łabędzia, 
pingwina i kaczkę. Czwartą 
miała być sowa, ale zatrzymała 
się w rozwoju ewolucyjnym na 
szkarłupniach. Stała się więc 
rozgwiazdą. Chętnie nawiążę 
kontakt z innymi »wciągnięty- 
mi w origami«. Odpowiem na 
wszystkie listy” — Sebastian 
Popek, ul. Gdańska 22f/49 84- 
230 Rumia-Janowo. 


JACEK CIESIELSKI 


Rys. Krzysztof Siwiec 





żył dzisiaj, byłby. najprawdopodobniej zupełnie przeciętnym człowie- 
kiem i zajmował się jakimś pospolitym zawodem; może by napisał 
książkę. To tylko biali zrobili z tego myślicieła coś w rodzaju indiańskiego 
boga czy choćby tylko świętego; podobnie jak wielu innych, których 
spotkał taki honor wbrew ich woli, Hiawatha nie był i nigdy nie chciał być 
niczym podobnym. 

Podczas gdy niektóre szczepy i plemiona czczą Hiawathę za to, czym 
był w istocie, inne uczyniły zeń czarownika. Gdyby wiedział, jak jego idee 
zostały spaczone i poprzekręcane, byłby — podobnie jak inni wielcy 
prorocy Budda, Konfucjusz czy Mahomet — doznał gorzkiego rozczaro- 
wania. Na szczęście ideały Hiawathy jak dotąd nie zostały „skomercjali- 
zowane”, co jest w równej mierze szczęśliwe co niezwykłe. 

Doty ;hczas nie ustalono dokładnie, do jakiego szczepu należał ten 
człowiek. Przyznają się do niego Irokezi, podobnie jak Odżibwejowie 
i wiele innych szczepów. Fakt jego istnienia nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, a z tego, co nam przekazały najrozmaitsze legendy, można 
zrozumieć — oczywiście odrzuciwszy to, co w legendach jest rażąco 
nieścisłe — apostolskie wysiłki Hiawathy. 

Hiawatha był poganinem, ale miłował wszystko co, co natura stwo- 
rzyła. Chociaż nie należał do żadnego z wyznań, przecież umiał się 
modlić. Niecywilizowany, obarczony wiełoma wadami swoich współ- 
czesnych, był człowiekiem łagodnego usposobienia i dobrego serca. 
Wyprzedziwszy znacznie myślą rodaków pracował z całych sił dla ich 
dobra. W przededniu zjawienia się białych, którzy nadciągnęli jeszcze za 


jego życia, próbował podobnie jak Tecumseh i Pontiac zespolić i związać 
mocno różne płemiona i doprowadzić do zgody między Indianami. 
Pragnął uczynić z nich jeden wielki naród, zajmujący się pracą pokojową, 
nie zaś ginący w ciągłych wojnach, których nienawidził. Ale dła współ- 
czesnych (0, jak historia lubi się powtarzać i jak mały jest nasz świat!) 
Hiawatha był wichrzycielem i kłótnikiem, zwiastunem złych wieści, 
człowiekiem, który zakłóca ustalony tryb życia i pragnie gwałtem 
przeprowadzać reformy. Podobnie jak wiełu innych wielkich ludzi i jego 
nazywano marzycielem, fantastą i szaleńcem. Przepowiadał swoim 
współpiemieńcom zagładę i prawie wszystko, co wyprorokował, spraw- 
dziło się. Podczas gdy z ludźmi nie powiodło mu się, mógł się poszczycić 
wieloma sukcesami na polu walki o lepszy stosunek do dobrych, 
łagodnych zwierzątek, które nazwał swoimi Małymi Braćmi. Według 
legendy umiał je wszystkie przywoływać głosem, zwłaszcza zaś bobry 
przychodziły z puszczy na każde jego zawołanie. Legenda twierdzi, że 
wyuczył się ich języka. Chociaż mam bez porównania mniejsze doświad- 
czenie, jeżeli chodzi o bobry jestem gotów w to uwierzyć”. 

Dla ówczesnych Indian, jak zresztą dła wielu po dzień dzisiejszy, 
wszystko w puszczy posiadało życie i duszę. Jest to bardzo piękne 
założenie, chociaż nawet pozostaje w sprzeczności z dojrzaiszymi zało- 
żeniami ludzi, stojących na wyższym szczeblu kultury. Z niektórymi 
drzewami witali się wtedy Indianie jak ze starymi przyjaciółmi, a do gór 
zwracali się w drugiej osobie liczby pojedynczej. Hiawatha, o ile woino 
nam sądzić, był gorącym miłośnikiem wszystkiego co żywe. Nic więc 


dziwnego, że rozczarowany i rozgoryczony postawą ludzi, których 
chciał zbawić, odszedł od nich i zwrócił się ku życzliwym i nie znającym 
fałszu zwierzętom; obdarzyły go one przyjaźnią, jakiej nie znał wśród 
swoich. W tym miejscu wkracza mit i legenda. Lękając się losu, jaki 
czekał jego lud, który mimo jego nauk nic nie czynił, aby wpłynąć na 
taskawszy obrót wydarzeń, Hiawatha postanowił raz jeszcze zwrócić się 
do ziomików z apelem. Obszedł wszystkie sąsiędnie szczepy, zaprasza- 
jąc rodaków na wielką ucztę; zaprosił też wszystkie zwierzęta leśne. 
Uczta miała się odbyć nad jeziorem Górnym; Hiawatha poczynił przygo- 
towania, ale w oznaczonym czasie zjawiły się same tylko zwierzęta. 

Uczta była niewesoła, spożywano ją w ciszy. Zgromadzone zwierzęta 
rozumiały, że jest to spotkanie pożegnalne. Hiawatha, który pojął, że nie 
udało mu się wypełnić posłannictwa, musiał odejść. Przed odejściem 
wygłosił do zwierząt mowę pożegnalną; podziękował im za przybycie 
i powiedział, że w nagrodę za uprzejmość znajdą przyjaciół w białych 
przybyszach i przeżyją znacznie wszystkich indian. Przepowiednia ta 
jest na najlepszej drodze do ziszczenia. 


Cdn. 


** Bobry wydają dźwięki o rozległej skali i nawet człowiek potrafi je nieraz 
zrozumieć. 
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Historia 


opusz 


onego szałasu 


W. każdej też wiosce będziemy mogli przekonać się, że miejscowy 
Kwasind, jakkolwiek silny ciałem, ma słabą głowę. Chibiabos, słodki 
śpiewak, człowiek łagodny i ustępłiwy, ma duszę artysty. Sam Hiawat- 
ha, choć jest bohaterem Longfellowa, nie jest postacią papierową, bez 
wad. Jakkoiwiek posiadał niektóre właściwości świętego, był zdaje się 
fantastycznie despotyczny, porywczy i chwilami nawet bezlitosny. 

Hiawatha czy też raczej Hayowetha nigdy nie był przez indian uważa- 
ny za boga. Nie był też prorokiem w ścisłym znaczeniu tego słowa. Nie 
był nawet czarownikiem, bo dowiadujemy się, że w razie potrzeby 
zwracał się o pomoc do innych czarowników. Wciąż natomiast wpadał 
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na nowe pomysły polepszenia bytu swego ludu i czuł, że został przez los 
obarczony posłannictwem; dokładał też wszelkich starań, aby je spełnić. 
Podobnie jak inne dałekowzroczne jednostki walczące o dobro ludzkości 
spotkał się Hiawatha z silną opozycją; jego współpiemieńcy nie zwra- 
cali nań zbyt wielkiej uwagi, choć gdyby wtedy słuchali jego mąd- 
rych rad, dzisiaj byliby w znacznie lepszej sytuacji. Dopiero po jego 
śmierci zrozumieli Indianie, że stracili wielkiego człowieka. W odróżnie- 
niu od większości innych ras Indianie nie wynosili pod niebiosa, nie 
oddawali czci boskiej swoim wielkim nauczycielom, lecz wprost prze- 
ciwnie, pełni zrozumienia dla ich czysto ludzkich słabostek nie przesta- 
wali ich uważać za zwykłych śmiertelników. Tak więc Hiawatha — 
według legendy indiańskiej — umarł jak każdy człowiek i został w zwykły 
sposób pochowany; niektórzy twierdzą, że grób jego znajduje się na 
Przylądku Grzmotów, nad jeziorem Górnym, dokładne jednak miejsce 
nie zostało ustalone. Wnet po jego śmierci powstało mnóstwo legend 
i tradycji związanych z jego postacią; zaczęto mu przypisywać najfantas- 
tyczniejsze, często nieprawdopodobne czyny. Legendy — jak to zazwy- 
czaj bywa w takich razach — były bardzo ładne. 
© Wiadomo powszechnie, że częstokroć dopiero śmierć odsłania przed 
ogółem prawdziwą wartość człowieka, a latm mijające nad mogiłą 
powiększają jeszcze chwałę zmarłego. Mimo wiszystko badanie prywat- 
nego życia historycznych postaci przynosi bardizo często rozczarowanie. 
Przypuszczam też, że bardzo często przecemiamy budowę fizyczną 
i sprawność bohaterów zamierzchłej przeszkości, którzy zbyt często 











Co się wydarzyło 7 i 8 sierpnia 


8 Villi 1893 r. — urodził się 
Marceli Nowotko, działacz 
ruchu robotniczego. W grud- 
niu 1941 r. jako jeden z człon- 
ków tzw. Grupy Inicjatywnej 
przybył do Polski z ZSRR, aby 
wraz z organizacjami i grupa- 
mi komunistycznymi: działa- 
jącymi w konspiracji utwo- 
rzyć 5 stycznia 1942 r. Polską 
Partię Robotniczą. Marceli 
Nowotko był pierwszym 
przywódcą partii. 


Ponadto: 

8 Vlll 1786 r. — zdobyty zo- 
stał najwyższy szczyt Europy 
— Mont Blanc. Dokonali tego 
dwaj Francuzi — Jacques Bail- 
mot i Michael-Gabriel 
Paccard. 

8 VII 1839 r. — urodził się 
Stanisław Markiewicz, lekarz- 
higienista i społecznik. Był 
twórcą pierwszych w Polsce 
kolonii dziecięcych, założył 
Towarzystwo Kolonii Letnich 
(1882 r.) Wprowadził syste- 


metyczne badania lekarskie 
uczniów. ć 

8. VIit 1914 r. — wojska bry- 
tyjskie uczestniczące w ! woj- 
nie światowej wylądowały 
w sojuszniczej Francji. 

7 VII 1974 r. — w wieku 82 
lat zmarł w Leningradzie Ale- 
ksander Biełyszew. W 1917 r. 
był on komisarzem na krą- 
żowniku „Aurora”. Najego to 
rozkaz w październiku 1917 r. 
„Aurora* oddała salwę, która 
stała się sygnałem do rozpo- 
częcia Rewolucji Październi- 

, kowej. 
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uchodzą za olbrzymów. Bawiąc ostatnio w Londynie zwiedziłem Tower 
i ku memu wielkiemu zdumieniu przekonałem się, że żelazne zbroje 
średniowiecznych rycerzy robione były na ludzi wątlejszych fizycznie niż 
my. Zbroja Czarnego Księcia leżałaby doskonale na piętnastołetnim 
chłopcu dzisiejszym. Dowiedziałem się też przy okazji, że sztuka włada- 
nia bronią wcałe nie kwitła, wbrew temu, co się powszechnie przypusz- 
cza; pewnego razu czterech „dzielnych” rycerzy nie zdołało w ciągu 
dwudziestu minut trafić mieczem bezbronnego mnicha, żelaza szczerbi- 
ły się o mur, przy którym stała ofiara. 

Mam tomik Szekspira z biografią autora. Biografii tej nie mogę po 
prostu strawić; człowiek, który ją pisał, nie przyznał wielkiemu pisarzo- 
wi ani jednej ludzkiej wady. A przecież szekspirowskie uwagi o małżeńs- 
twie, pieniądzach i alkoholu dają sporo do myślenia. W gruncie rzeczy, 
gdyby Szekspir był chociaż w połowie tak święty, jak tego chcą jego 
biografowie, nie miałby owej cechującej-go głębokiej znajomości natury 
ludzkiej, bijącej z jego sztuk. Jego dramaty nie przemawiałyby do nas 
wcale. Doprawdy dorośliśmy już do tego, żeby wyzbyć się wiary w nad- 
człowieczeństwo bohaterów przeszłości i kochać ich właśnie za ich 
często ludzkie zalety i wady. Hiawatha nie był żadnym nadczłowiekiem, 
żadnym cudotwórcą, lecz tylko samotną, dość melancholijną jednostką, 
nie zawsze cieszącą.się powodzeniem w głoszeniu swoich haseł. Gdyby 


Dokończenie na str. 7 


